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8  K
m iesięczn ie  
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(bez odsyłki 7  K).

C e n a  num eru Q  /T JL 
p o jed y n czeg o  w / t l  I I
Reklamacye otw arte aa wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów uie zwraca i oezimien- 

nych listów nie uwzględnia.
Z astęp stw o na W arszaw ę: Biuro 
dzienników „Prom .eń", Warsza

wa, Widok 19.

NAPRZÓDm m  im m m m w  ilS il w  M §r
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i c o d z i e n n i e  o  g o d z i n i e  5  p o  p o łu d n iu .

R ed ak cy a  i A dm inistracya  
Kraków, D unajew skiego 5, 

'le ie fa n  R e d a scy : Nr. 396. 
l e le i o a  A dm in istracyi Nr. 310, 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
bach pocztowy na listy Nr. 116. 
Adres te ieo r.: tiaprzód Kraków.

Dziai inseratow y: 
Grodzka 13,11. p. Tel. 1354 .

Konto czekow e 910.
C eny o g ło sz e ń : Ła miejsce wier
sza petitem 70 h, w naoeslanem 
2 K. Glosy publiczne po 3  K

za wiersz.

P o c h ó d  b o l s z e w i k ó w  k u  g r a n i c o m  G a l i c y i  i R u m u n i i .
Mowa posła Daszyńskiego w sprawie krwawych represyj w Zagłębiu Dąbrcwskiem.

„Biała plama" powraca!
PIERW SZA KONFISKATA „NAPRZODU” 

W WOLNEJ POLSCE.
We wtorkowym numerze „Naprzodu" z ^ ta i 

Skonfiskowany w całości wstępny artykuł p. t. 
„Gdzie żyjemy”? Treścią jego było przytoczenie 
szeregn faktów z dziedziny prześladowań i nad
użyć ze strony żandarmeryi, policyi i  admini
s tra c ji pod pretekstem bolszewizmu. W imię in 
ieresów młodej demokracyi polskiej, państwo
wości polskiej protestowaliśmy w tym artykule 
przeciwko tym faktom-

Tak ukazała się pierwsza biała plama na 
szpaltach „Naprzodu” w niepodlegej i  zjedno
cz nej demokracyi państwowości polskiej* Pan 
Gałecki tą plamę nietylko na szpaltach „Naprzo
du” ale i  na początkach swej działalności — za
inaugurował swe rządy w G alicyi.. .  W b. Kró

le s tw ie  bowiem nie widzieliśmy plam na szpal
tach pism.

Na wtorkowem posiedzenia Krakowskiej Ra
dy robotniczej na wnioesk posła tow. Czapiń
skiego jednomyślnie uchwalono zredagować ł 
ogłosić protest przeciwko bezprawiom a specy-
alnie przeciwko rozpoczynającym się represyom 
prasowym.

Uchwalono także zwrócić się do posłów sej
mowych o wszczęcie energicznej akcyi w tejże 
sprawie.

Na wniosek tow. Bff. Bobrowskiego uchwalono 
zaproponować Komitetowi wykonawczemu 
zwołanie publicznych zgromadzeń protestują
cych.

Lud pracujący nie zaniedba niczego, ażeby 
położyć kres nadużyciom tych osobników, któ
re podkopują autorytet demokracyi polskiej i 
powodują powszechne rozgoryczenie, nie leżące 
w każdym rasie w interesie państwa.

W Sejm ie sprawa ta stanie się przedmiotem 
łnterpeiacyi i  będzie omówiona przy pierwszej 
sposobności przez naszych posłów z trybuny 
sejmowej.

System tej, co się w gruz 
rozpadła...

Podczas kiedy oręż po-Isiki skutecznie na kre
sach państwa breni zbudzonej do żyda nie
podległości narodu i odpiera zamachy na jego 
tcaiośc, wewnątrz wstaje niebeizpieczeństwo, za
grażające bytowi, mogące rozkładową ćbzóaioi- 
nością zniszczyć siły narodowe i młodą Polską 
pchnąć w otchłań zamętu i zguby. Hydra reak
cyi, już teraiz nie obcej ale rodzimej, polskiej 
coraz śmielej podnosi łeb — i czuje się, że to, 
czego widownią jest obecnie Polska, nosi w 
sobie zaród posępnej katastrofy. Debaty sejmo* 
we są tem zwierciadłem, w którem miłujący o j
czyznę z przerażeniem ogląda obraz stosunków, 
mogących w dalazym rozwoju doprowadzić do 
czegoś, przed ozem wizdryga się myśl, której tro
ską jest zdrowie organizmu społecznego, jako 
nieć dzownego warunku przyszłości narodu.

Ze wszech stron u granic Polski wznoszą s'ą 
wzdęte fale, grożące zalewem. Bohaterski wy
siłek żołnierza polskiego dotychczas mocną ta
mą zapewnia bezpieczeństwo krajowi — lecz 
biada, jeżeli od -wnętrza zagrozi niebezpieczeń
stwo!

A polska reakcya z dzikim, szaleńczym upo
rem prze do wywołania nieszczęścia. Powiew 
straszliwego czasu unosi się w powietrzu i 
wszczepia trujące swe miazmata... W obronie 
wspólnego dobra, w obronie organicznej, twór
czej pnący stanęły szeregi socyalfetyczne i im

Polska zawdzięcza dotychczasowy swój stan, 
tak korzystnie odbijający od tego, co się dzie
je  natkół je j granic. Możnaby tedy myśleć, że 
koło tego trudu zgromadzą się wszyscy, że 
wszystkie żywioły poprą tę organizacyjną dzia* 
łalność, że zapomniawszy na czas o klasowych 
i partyjnych interesach, podejmą dzieło wspól
nej odbudowy państwa.

Stało się inaczej. Właśnie tylko klasowe i par 
tyjne intereaa skupiły wszystkie reakcyjne 
czynniki w jeden obóz, który wyruszył do wal
ki — z socyalizmem. Stary aparat, którym po
sługiwali się dawni izaborcy, poczyna funkeyo- 
nować z tą samą co poprzednio, złowieszczą 
sprawnością. . . .  Rozdziera się stare rany, nowa 
krzywdy znowu b o lą ...

Reakcya rozpoczęta kampanię z ludem pol
skim pod hasłem — walki z bolszewizm em. Lecz 
tylko krańcowa perfidyia może rzucić podobne 
hasło, tylko krańcowe nieuświadomienie może 
uwierzyć w to, że socyaliści polscy są bolszewi
kami.

Rozumie reakcya dobrze, że socyalłiizm polski 
odżegnał się od bolszewizmu: publiczne oświad
czenia naszych kierujących mężów charakter 
prasy partyjnej i wreszcie cala dotychczasowa 
działalność jest dobitnem świadectwem, czego 
chcą i jakich metod używają socyaliści polscy. 
Najbardziej zdecydowany nasz wjróg, jeśli jest 
tylko uczciwy przyzna, że z bolszewizmem Tro
ckich ary spartakawców nie mamy miic wspób 
nego.

Dlaczegóż więc ten sysifcem represyi, kierowa
ny przeciw polskiej partyi socyelistycznej?

Gzy tym panom, którzy przehandlowali Lwów 
i Galicyę wschodnią z lekkiem sercem carowi, 
którzy marzyli o jak ie jś  „autonomii1* — jako o 
jedynym celu — pod knutem posiepaków car
skich, chodizd dziś o naród? Czy w imię jego 
rrizipoczynają walkę z ludom polskim?

Nie! Tylko oni wobec zjawy reform socyal- 
nych, jekie niedługo staną przed obliczem sej
mu, i jakie muszą być zrealizowane, rzucają ża
giew płonącą, by, raczej gdy się nie chce urato
wać ich przywilejów, spłonął cały dom polski! 
Oni, by odwlec konieczność dziejową, chcą roz
pętać burzę, przed którą oby nas losy ustrzegły.

Niedawno z objęciem urzędu p. delegat Gałe
cki oświadczył publicznie, że „socyaliści polscy 
są awangardą w walce przeciw hoiszewizmo* 
wi“. Pod pańskimi rządami, p. delegacie, prze
ciwko tej „awangardzie** rozpoczęło się wojen
ną kampanię. Czyż nie wyciągnie się z tego lo
gicznego wniosku, że rozpoczynający tę kam
panię służą świadomie ciay nieświadomie ce
lom tych, których polski g cacy alitem zwalcza — 
bolszewikom?

I jeszcze jedno pytanie: Czy dobrze jest sto
sować metody tej, która w gruzy się rozpadła?

Na to znajdzie dobitną odpowiedz każdy, ko
mu d( bro narodu na sercu leży.

Przewrót na Węgrzech.
KRWAWE WALKI W BUDAPESZCIE.

Wbrew pierwotnym doniesieniom węg. Biura 
w Budapeszcie dokonany przewrót wywołał 
krwawe walki. W nocy z piątku na sobotę 
rozpoczęły się walki uliczne. Zginęło wiele osób,
wiele jest zranionych. Oddziały ozerwono-gwar- 
dzistów obsadziły dworce; na dworcu central
nym zatoczono armaty.

Na wielu punktach miasta przyszło do ra
bunków. Tmm napadał głównie na sklepy z 
środkami żywności i na sklepy jubilerskie.

Były prezydent ministrów dr Wecekrle został 
uwięziony.

Rosyjska komisya dla spraw jeńców wojen,1 
nych internowana w Szegedy nie, została prze* 
mocą przez robotników uwolniona.

Prezydent rządu węgierskich sowietów, Gar- 
bay oświadczył urzędnikom preiaydyalriym, że 
wszyscy urzędnicy, którzy nie chcą dostosować 
się do nowego porządku rzeczy, muszą wycią
gnąć z tego konsekwetneye i złożyć swe urzędy,

ZARZĄDZENIA KGALICYL
Według „Echo de P a ra “ koalicyjna Rada 

dziesięciu postanowiła wysłać na Węgry dwie 
dywizye francuskie, 1 serbską i armie rumuń
ską, aby wszcząć ko-ntrakcyę wypadkom.

D o Rjeki miało już przybyć 35.000 żołnierzy 
koalicyjnych, które to wojsko obsadzi Węgry.

WRAŻENIE ZA GRANICĄ.
Pisma francuskie stwierdzają, że ruich węgier 

ski zwrócony jest wprost przeciw koalicyi. 
„Temps domaga się energicznych zarządzeń, a- 
by unieszkodliwić dla koalicyi bolszewizm wę
gierski.

Na posiedzeniu zarządu partyi socjalistycz
nej w Weimarze Scbefidemann, omawiając wy
padki węgierskie, oświadczył, że bolszewizm na 
Węgrzech jest rezultatem polityki koalicyi. Kcr 
ałicya igra z ogniem, nie chcąc przyspieszyć po* 
koju na podstawie zasad Wilsona. Niemcy, któ
rym grozi rozkład po utracie Gdańska(?) i ob
szaru Saary, staną się dojrzałe dla bolszewi
zmu, a boiszewfcm w Niemczech będzie hasłem 
bolszewizmu w Europie.
W Y J A Ś N I E N I E  S Z E F A  M I S Y I  F R A N C U S K I E J  

V IX A .
grzech wystosował pismo do rządu węg. z pro
testem, jakoby linia demarkac. była zarazami 
go, jakoby linia demarkacyjna była zarazem 
granicą polityczną. W zawiadomieniu przęsła* 
nem przez misye rządowi węgierskiemu, nie 
było ai • słowa wspomniane o granicy politycz
nej. Pułkownik Vix domaga się w interesie słu
szności i spokoju ogłoszenia tego sprostowania.
FOCH ZAPOWIADA STŁUMIENIE BOLSZE

WIZMU.
„Neues Wien. JournaT* donosi: Marszałek

Foch wyraził się wobec dziennikarzy w nastę
pujący sposób o położeniu na Węgrzech: Teraz 
będziemy mogli schwytać bt-styę. Rosyjscy bol
szewicy chcieli nas zwabić na stepy rosyjskie. 
Byliśmy mądrzy i nie daliśmy się tam wcią
gnąć. Dziś położenie jest inne. Na Węgrzech 
metyli*-, przeforsujemy nasze żądania, ale także 
zadany cios śmiertelny bolszcwizmowi. Wę
grzy, Ctórzy podnieśli się prz°uw żądaniu całej 
ententy, przypłacą ciężko swą nierozwagę.
FRANCY A Z W IGRAMI NA STOPIE WOJEN

NEJ.
„Zeit“ donosi z Hagi: Z Paryża nadeszła tu 

wiadomość, że od soboty wieczorem zapanował 
stan wojenny z Węgrami.

Oii! PIZD § I|1  Z i i i
Naczelny wódz ukraiński Pawlenko przesiał 

do rządu polskiego w Warszawie depeszę z pro
śbą o wysłanie je j do Paryża w imieniu sztabu 
ukraińskiego. W depeszy Pawlenko godzi się 
na rozejm z Polską i presi koalicyę o pośredni--- 
ctwo.

Jeśli depesza jest prawdziwą, potwierdzałaby 
grozę połażenia, w jakiem znaleźli się Ukraiń
cy galicyjscy. Z jednej strony ofenzywa polska, 
z drugiej bolszewizm węgierski i. zbliżające się 
wojska bolszewickie rosyjskie.

Petlura bowiem godizii się na porozumienie z 
bolszewikami przeciw koalicyi, natomiast gali-
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cyjftcy Ukraińcy widzą konieczność/ łączności z 
koalicyą. Tc zmusza galicyjskich Ukraińców do 
prośby o rc.zejm.

Powstanie we Wschodniej Galicyi. .
Według doniesienia x Rostowa m d  Donem 

w Galicyi wschodniej wrze rock rewolucyjny, 
który rozpoczął sic- w okolicy Drohobycza i Ka
tusza. Uiworzyiy się rady robotnicze, do któ
rych przyuczyły się i  wojska. W  Haliczu, Roha
tynie, Bokoiodczanach i  Złoczowie lewkowi So
cyaliści zagarnęli całą władzę; w Stanisławo* 
wie wojska ukraiński© przyłączyły .się do pow* 
Stgń-ców i aresztowały Rolubawiczn. Powistftń* 
tyy zażądali, w formie ultimatum, od wojsk#dy- 
rektoryatu, by zaprzestały wałki z bolszewika
mi i  wróciły do Galicyi. Ukraińscy bolszewicy 
połączyli się z powstańcami. To wszystko zmu
siło widocznie galicyjskich Ukraińców1 do wy
słania depeszy *  prośbą o zawieszenie hront.

Klemoy nie chcą odrfeć Gdańska 
i P us zaćMiróli,

N iem cy urządzają jeden wiec za drugim, by 
protestow ać przeciw  oddaniu G dańska i P ru s  
zachodlnie-li. Garnizon G rudziądza oświadczył, 
że oprze się silą każdej próbie przyłączenia  
P ru s  zachodnie!: do Polski. Na wiecu, w Berli
nie m in ister Erzberger wyrzucał Polakom  nie
wdzięczność m  oswobodżemie z pod jarzma ro
syjskiego. Twierdził, że Francya chce Niemcy 
osaczyć, ale „kleszcze polskie to rzecz Jeszcze 
bardziej k ru ch a, aniżeli kleozczo rosyjskie. — 
Rząd niemiecki podpisze tylko taki pokój, któ
ry „zostaw i Niem com  Gdańsk i Prusy zach.'1 — 
Lądowania wojsk Hellera w Gdańsku uw aża  
Erzberger za ,zbrodnię".
_ Taksamo pruskie zgrom adzenia narodowo o- 

bradOwało w sprawie śląska, Poznańskiego, 
Prus Wsc-hodnich i  Zachodnich. Mówcy prote
stow ali przeciw zamiarom Polakó w przyłączenia  
tych prowincyi do Polski i podnosili, że pokój 
nie .będzie prawdziwym, gdyby nadzieje Pola
ków miały być ®real/iizowane.

H aller m a lądow ać w K rólew cu?
Wedle doniesienia dizSenipilków, Bada dzieałn- 

ołu rozważała podobno przewóz dywizyi Halle
ra przez Królewiec. „Petit Journal" domaga się 
jóik najrychlejszego przewozu. tych wojsk, bo 
należy przypusEcmaić, że bolszewickie Węgry bę
dą próbowały połączyć się z Ukraińcami ti 
bram Lwowa. Dzienniki przestrzegają przed 
przesadną ocetną położeniia na. Węgrzech i przed 
pesymizmem.

nych. Miasto jest prawdopodobnie zajęte przez 
czerwone gwardye. 

j „Daily Mail" donosi z Jass: Kiszemew zmial 
zajęty przez bolszewików. Armia ich jest w po
chodzie na Jassy. Władze rumuńskie opuściły 
już miasto.

Ukraina cala ma się już znajdować w ręku 
bolszewików. Miasto Chersoń zostało zdobyte po 
ciężkich walkach z wojskami francuskiemu 

W Piofrogrodzie — według „Prawdy" — na 
zebraniu sowietów pj.odał komisarz rządowy do 
wiadomości, że, jak informują rosyjscy agenci 
z Bukaresztu, w najbliższym czasie należy ocze
kiwać przyłączenia się Rumunii do rządu rosyj
skich sowietów-.

JUTRO DN iA  27-GO  M A R C A  1919 RO KU
j A S Y G N A T Y  POLSKIEJ PO Z Y S O T  WOJENNEJ
i nabywać można (po potrąceniu procentu):
| 100 marko we, koronowe, rublowe za 97'08

500 „ 485-14
1000 
5000 

! 10000

970-28
4851-09
9702-78

Manifestacye śląskie,
W całym sizerogu miiaist Śląska Cieszyńskiego 

odbyły się. w dniach 22 1 23 w iece za przyłącze
niem śląsk a  do Polski. Największy z tych wie
ców odbył się we F rysztacie . Przybyło nań prze 
łflo  20 tysięcy  ludzi. Około 2,000 ludzi przybyło 
i poza linii d em arkacyjnej, mamo, że Czesi 
wszelkimi sposobami starali się ich nie przepu
ścić.

Ludzie ci przechodzili w bród przez rzekę Ol- 
!?  pod strzałam i żołnierzy czeskich. Staruszki 
kobiety zach ęcały  innych, aby dostać się na  
aricc. Szły ono pierwszo do wody, nie bacząc aa
kule, a  odw aga ich elektryzow ała masy.

Stra jk  górników trwa. Czesi w ycofali wraszs 
de wojsko z kopalń i kolonii górniczych. Tem  
sam em  został spełniony jeden z najw ażniej
szych postulatów górnieiziych. Prócz tego, utwo
rzone w Czeladzi Inspektorat węglowy polski, 
który m a kontrolować ilości w ęgla, patzyiznane 
Polakom i rozdział tego węgła.

Prezydenturę sądu ohw. w Cieszynie objął p. 
Bocheński, po długich pertr aIk tauc y ach Rady  
Nar. z komisyą koalicyjną.

Dziś odbędzie się w Cieszynie konfereneya de 
legatów górniczych w sprawie strajku.

Na Górnym Śląsku Niemcy urządzają ma/ni- 
fftstacye, m ające wykazać „niemieickość" ś lą 
ska.

Położenie wojenne.
Front bolszewicki: Litwa i Białoruś: Rozwi

ja ją  się wałki wzdłuż całego frontu. Odrzucili
śmy oddziały bolszewicki© pod Nowojelnią i 
rozbiliśmy załogi bolszewickie w Litwie, Kra*
szynie, Kołdyczowie. Pod Zatureem nasi ulani 
rozbiłli wielki oddział konnicy bolszewickiej.

Front ukraiński: Ofensywa polska trwa, po
suwając się ma północ od linii P r żerny śl- Lw ów. 
Oddziały polskie zajęły Krakowie© i Jaworów I 
uzyskały łączność z wojskami, które obsadziły 
Nietnirów. Patrole nasze posunęły się na 
wschód od Jaworowa. Stary Janów dostał się 
w nasze ręce. Pod Lwowem słabe walki arty lo
ry i.

W Wiełkopoisce wzdłuż caiłego frontu wałki 
a r tył ery i i piechoty.

Do Focim nia wróciło 156 jeńców Polaków, 
którzy byli w 8«niii niemieckiej rtia zachodnim 
froncie i  których w drodze powrotnej Niemcy 
internowali. Ni ewimdomo, czemu należy zaw* 
dzięczać ich uwoilnienite. ho w więzieniach nie
mieckich znajdują filię dotąd  tysiące jeńców poi 
skłch.

Bismark o Górnym Śląsku.
Pism a francuskie przytaczają ustęp mowy 

Bi smarka z 28 stycznia 1886, wygłoszonej z -po
wodu wzmagania się ruchu polskiego na Gór
nym Śląsku:

„Jestem zdumiony — mówił Bism ark — wa
dząc, do jakiego stopnia żywioł polski rozwinął 
ślę na Górnym Śląsku, gdyż za tnojej młodości 
nie wiedziano nic o podobnych tendencyach w 
tej prowicyi.

Pierwsze zjawisko tego rodzaju, o którem pa
miętam, pochodziło od pewnego księdza. Było te 
w izbie posłów. Ja  miałem miejsce tułaj {mów
cą wskazuje na prawicę), podczas gdy pewien 
ksiądz, niej ak Szaf ranek, siedział po tej stro
nie (mówca wskazuje lewicę), albo lepiej powie
dziawszy stał po tej stronie.

Oto bowiem, jak  się rzecz miała.
Przyrzekł swoim zwierzchnikom, że nigdy już 

nie zasiądzie na lewicy, jednakże nie przyrzekł, 
że nie będzie tam stał i że nie będzie głosował 
z tą częścią izby.

To też posiedzenie mogło sobie t rwać nawet 
6 godzin, a on przecież stał ciągle, jak  posąg, 
składając dowód siły muskularnej, którą mu
siałem podziwiać mimowoli.

To była pierwsza nuta polaka w kwestyi Gór
nego śląska.

Przy sposobności przypomnę, że ów poseł 
przy każdej sposobności mówił po polsku, i że 
zwykł był cytować przysłowie polskie, które 
mniejwięcej wyrażało taką myśl:

Tak samo, jak  jest, niemożliwą taka a taka 
rzecz — tu było porównanie jakieś, wzięte z ży
cia zwierzęcego —• tak samo Polacy i Niemcy 
nigdy nie będą przyjaciółmi.

Taka była pierwsza nuta, którą tu usłysza
łem".

Ks. Szafranek był posłem do Sejmu pruskie
go pomiędzy rokiem 1848 a 1852.

się, wylkcrająę;i?.. J .

Pochód bolszewików 
kts grasiicom Galicji i Rumunii

Z Bukaresztu nadchodzą do Paryża alarmu
jące wieści o szybkim pochodzie bolszewików 
juzez Ukrainę. Armia bolszewicka zmierza do 
osiągnięcia linii Dniestru. Zagraża ona bezpo
średnio Galicyi wschodniej i Besarabii.

Połażene w Odessie jest krytyczne. W ojska 
koalicyjne znajdują się już na okrętach wojen-

Zawiadomienia partyjne.
POSIEDZENIE KOMITETU WYKONAWCZEGO 

P. P. S. D.
odbędzie się dnia 30 marca 1919 r. o godz. 10 
rano w Sali Związku (Dunajewskiego 5 — Era* 
ków). Na posiedzenie to oprócz Członków Kom. 

; Wyk. zapraszam tą drogą tow. Lizaka, Papugą 
! I Goetzego ze śląska, nie mogąc się z uitol ina

czej sic omunlkowa e.
Kraków, 26 marca 1919 r.

Z a  Komitet Wyfconowcsy: 
Klemensiewicz. Eaglisch.

mWny.

■ K R O N IK A .
Kraików, środa 25 marca.

WYDZIAŁ RADY ROBOTNICZEJ odbędzie 
posiedzenie dzisiaj, t. j. w środę *26 b. tv o godz. 
7 wieczorem w sekretaryaoia Rady Robotniczej. 
Sprawy ważne. Obecność członków w ydJału 
Konieczna. Prezydyt:*,

NOWY ZAMACH RZEŹNIKÓW NA. KIESZE
NIE KONSUMENTÓW. W obawio straty war
tości pieniądza i niechęci składania pieniędzy 
na pożyczkę państwową, rzeźnlcy krakowscy 
wykupili cale masy świń i bydła, a mięso i tłu
szcze pochowali masowo po lodowniach, chło
dniach i piwnicach, oczekując zwyżki cen, aby 
na głodzie ludności napełnić znowu swoje kie
szenie. Chcąc jednak upozorować swoją zachłan
ność, udała się deputacya rzeźników do prezy
denta miasta p. Fedorowicza z groźbą zamknię
cia swoich jatek, a ten, jako naturalny ich so
jusznik —  przyobiecał podwyżkę taryfy maksy
malnej. Żądamy stanowczo rewizyt u rzeźników 
i masarzy, aby zapobiedz temu nowemu bezczel
nemu wyzyskowi i zamachowi na kieszenie lu
dności.

ORCANI25ACYA AKTORÓW POLSKICH wm.
teatrze Powszechnym w Krakowie. W myśl. 
statutu nowopowstałej zawodowej organizacyi 
Związku artystów scen polskich w Warszawie, 
ybrano dnia 25 b. m. na walnem zgromadzeniu 
członków filii tejże organizacyi w m. teatrze 
Powszechnym w Krakowie do zarządu: J. Trzy- 
wdara, Śł. Skalskiego, E. Karasińskiego, E. Ka
linowskiego, T. Kra mus a, oraz następców: II! 
Millera, E. Koszutskiego; do sądu: A. Lelewi- 
cza, Wł. Paszkowskiego, Wł. R ys zk owsk i eg o; 
do komisyi rewizyjnej: W. Czerskiego i B. Re
ra Ina,

Zarząd ukonsłytuoweai 
Trzy w tiara przewodniczącym, St. Skalskiego 
sekretarzem, Karasińskiego skarbnikiem.

WYBORY DO RADY M IE JSK IE J W POZNA
NIU, Wybory do rady m iejskiej w Poznaniu 
dały następujący wynik: Wybrano: 41 Pola*
ków, 17 Niemców, 1 secyalislę i  1 żyda.

Z „REPUBLIKI POZNAŃSKIEJ". Czytamy w 
warsz. „Gazecie Polskiej":

Gdy po Wyjściu Moskali Bada m iejska po dłu
gich i ciężkich cierpieniach zdecydowała się 
nazwać ul. hr. Berga ui. Traugutta —  niezado
wolenie było w obozie prawicowym, a nawet 
po dziś dzień p. Nowaczynski tost niezbyt zado
wolony ze zmiany nazw rosy jat ich na polskie.

Najjaśniejsza republika poznańska za świę
ty obowiązek uważa nie zmieniać nazw nie
mieckich na polskie, czego dowedem jest, iż w 
Poznaniu istnieje w dalszym ciągu ui. Hohen
zollernów.

Kto nie wierzy, niechaj przeczyta ogłoszenie 
Poznańskiej Izby rolniczej we wczorajszej „Ga
zecie W arszawskiej".

ZNIESIENIE BLOKADY 2 . AUSTRO/WĘ- 
GIER. Mocarstwa ententy postanowiły .nieść 
blokadę przeciw ty  lej monarchii aaistro-węgier
skiej. Deeyzya ta odnosi nią do żywności, a nie 
do wysyłki surowców'.

W YW IEZIENI BYŁEGO CESARZA ICAK9LA 
Byłegr cesarza Karola wywieźli Anglicy do 
Szwajcary-. Cesarz zamieszkał wraz z rodziną 
w/ zamku Wrte-gg koło Orsch&eh.

HYCBliO CZAS. „Pas. Tagebl." donosi, że rząd 
pruski zniósł z dniem 12 marca b. r. pruskie 
prawo wywłaszczeniowe. — W sam czas się 
wybrali!

WAŻNE DLA PANI Wskutek dłuższej 
przerwy w komunikacyi między Wiedniem a 
Krakowem brak u nas żurnali najświeższych 
mód wiedeńskich, co zwłaszcza wskutek zbli
żającej się szybkimi krokami wiosny daje się 
dotkliwie odczuwać. Warto przeto skorzystać z 

‘ jedynej sposobności zapoznania się się z nowo
ściami tamtejszych magazynów mód i oglądnąć 
najnowsze modele kostyumów, sukien i kapelu- 

! szy/wiosennych wiedeńskich na filmie wyświe- 
j tlanym od piątku 21-go przez tydzień w Kinie 
i „Opieka" Zielona 17.

Lenin, Trocki, Joffre na różnych uroczysto 
ściach v/ Petersburgu i Moskwie, defilada czer
wonej gwardyi, przemowa komisarza wojsko
wego na „Czerwonym placu" poraź pierwszy na 
filmie od piątku 21-go w Kinie „Opieka.".
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P r z e m ó w i e n i e  tow. I g n a c e g o  D a s z y ń s k i e g o
w y g ł o s z o n e  w  S e l m i e  2 ®  m a r c a  I b *  r *

Prcszg Pas ów, to nic są sanie frazesy, mam 
przed sobą raport żandarmeryi, który zgłosił 
swoja
8 p£f=wo2 dfiale urzędowe z doić 15 lutego r. b. 

z Będzina,
a więc z cwego tery tory um, o którem ipćwkny. 
Z raportu tego chcę wyjąć kilka iiksm iernie 
charaki ary>;iy czay cii momentów: „W Zagłębiu 
— pisz o pan rotmistrz NiectaLadsiki — niema Po* 
laków, bo każdy. przeciwko państwu Polskiemu 
pracuje. Ratowanie widzę tylko w wypadku je 
żeli: i) Zagłębie dostani® wojskowego dyktato
ra, z silną, ręką, który tak cywilne jak  i woj
skowe urzędy pod. sobą, będzi© miał". Proszę 
darować polszczyznę, jest to Polak zniemczo
ny, jeden, jedyny Polali w Zagłębiu, jak  on sam 
twierdz:; 2) Nadesłanie energicznego, doświad
czonego starosty z Galicyi, któryby totejsey ko- 
raisaryat objął". Znów proszę przebaczyć pol
szczyznę. — „Usunięcie milicyi ludowej, tego 
gniazda boilszewizmu". (Na prawicy: bardzo
słusznie). Wliadziailero. — „Stworzeni® nad- 
izwycaaj silnej, dobrze płaconej żandarm ery i, 

by się ci ludzie be;z kłopotu o swój byt, tylko 
swej służbie poświęcać mogli". 3) „Podrzędowa- 
nie (polszczyzna p. Nie dzi.ałskiego) policyi w 
miastach pod nadzór oficerów żandarm eryi".

Ale „clou“ tego wszystkiego stanowi punkt 6: 
„Kreowanie Muira dla zwalczania bolszewizmu 
z odpowiedniiem wynagrodzeniem piemiężnem 

osoby, która się tem zajmować będzie i to dla
tego, by boisz awiizmu pracującemu z pieniądz* 
mi i wynagradzającemu swych agitatorów do
brze, można odpowiednio wynagradzanych 

kontragitatorów postawić". Czegóż carski żan
darm by mógł jeszcze tnaucizyć się od tego pol
skiego rotmistrza?

Wszakże to jest dosłownie to samo, oo żatn- 
darmerya rosyjska uważała za kouieame do ro
bienia. Wszakże bagnet, kula i  prowokatoirstwo 
były to środiki używane przez cara wobec „miia 
tieżnilków4 polskich. Wobec żandarma rosyj
skiego każdy był „buntowezicizykiem^ tak jak 
wobec żandarma polskiego każdy jest ^bolsze

wikiem".
Anattotgća jest kompletna, analogia, która 

nas przeraża i zastrasza, nie dlatego, ja&otoy- 
śmy eię bali tych propozycyi podłych i głupich, 
ale dlatego, że niema w tych ludziach, którzy 
są panami życia i śmierci, jafk pokarały zda* 
rżenia z 12 marca, ani krzty zrozumienia w ja 
kiem oni środowisku pracują.

Jesteśmy wśród kdlkudzicsięciotyratecznoj lu
dności górniczej,
najgorzej opłacanej z całego proletaryatu pol

skiego,
jesteśmy wśród ludności o najsłabszej organi
zacyi, ponieważ organizacya tam powstać nie 
mogła; jesteśmy w środowisku, w którem w cią
gu trwania wojny było 29 strajków ehomomicz- 

’ nych, i gdzie tak zwana „pańska szychta" wy
nosiła do niedawna 4 korony!

To jest nędza skrajna, która liczy na korony 
tam, gdzie robotnik w Warszawie liczy w mar
kach; jesteśmy wśród ludności, którą państwo 
zbiegiem wypadków nieszczęśliwych, czy in
nych okoliczności, których tu analizować nie 
myślę, którą państwo pod względem aprowiizia- 
cyi absolutnie zaniedbało, której się nie dotrcay* 
muje obietnicy, że co dwa dni 50- wagonów zie
mniaków ma być tam przesianych; w kraju 
prawie granicznym, w którym przemytnictwo 
rozwinięte jest do najszaJeńszego stopnia!

Będziemy mieli sposobność wskazać na prze
mytnictwo Zagłębia w innem m iejscu; jest to 
rana otwarta, przez którą żywność uchodzi do 
Niemiec, dla których niema dość wysokich 
sum, aby uratować się od śmierci głodowej.

Jesteśmy zatem w terytoryum, w którem 
gdyby nie było ani jednego bolszewika, and je 
dnego socyalisty, ani jednej organizacyi, a  lu
dność poprzysiągł a sobie być lojalną, spoko jną 
i cierpliwą, to mimo to bylibyśmy świadkami 
rozruchów czysto głodowej natury.

Od czterech miesięcy, jak  wąż morski ciągnie 
się historya należytej aprowiiziacyd tego rejonu 
i od czterech miesięcy aprioiwdizacya utyka i ku
leje.

Pan minister apuowiraicyi powinlenby wstać 
i  powiedzieć, dlaczego nie jest w stanie zaapro- 
wizować należycie tego terenu, tak niesłycha
nie dla na.smego przemysłu ważnego.

Jesteśmy na, terenie, gdzie zaniedbanie ko-

(Dokończenio).
patoa mści się emczymią ilością gazów, które 
powodują tu, że iaień roboczy nie.może być na
wet 8 *godzkmym; na terenie gdzie górnicy 
pozbawieni butów, bosą; nogą stoją W  wodzie
u. przodka i z kilofem oddają się tam pracy; 
wśród ludnościi, pozbawionej koszul i bielizny, 
która silę o to poprostu prosa; 
jesteśmy w najhardziej chorem miejscu naszej 

Ojczyzny.
Jeżeli, oo na minie zrobiło kiedy straszne wra* 

żenie, która było tak odpychające, że najsłod
sze formy teoryi boteew fam i nie mogły zna
leźć przystępu do mego mórtgru, nie mówię o 
sercu, to aiiieiziaipomnianym pozostanie dila mnie 
fakt, kiedy agitatorzy bolszewiccy przybyli do 
szpitala, ażeby tam zamordować leżących w łó
żku dwóch ministrów. Ten mord, dokonany po 
usunięciu siostry miłosierdzia, ma dwóch wro
gach politycznych, na szpitalnem łożu, jest od
pychaj ącem każdego człowieka.

Otóż twierdzę, że podobne wrażenie robi na 
mnie ta proiptoizycya żandiarma-dyktatona: naj
lepiej płatnego żandarma, Moim dobrze płatne
go, ażeby przez kontragdtacyę i  prowokacyę 
zwiailozać boteiewiizm.

Temu żandarmowi nie przyjdzie na myśl 
fakt, że tam trzeba ziemniaków, mąki, butów 
i koszul dla ludności, że
trzeba zabezpieczyć im pracę i  trzeba dać spo
kój, bodaj zwierzęcia sytego i nakarmionego,
bo w przeciwnym wypiaidku masy nie znają żar
tów, a masy głodne, matsy ogołocone z maijprosit* 
szych potrzeb do życia, takie masy są uspra
wiedliwione nawet wtedy, gdy robią szaleńcze 
zbrodnie!

Ale tych zbrodni m asa tam nie zrobiła, bo 
ona szła w pochodzie takim samym dobrym, 
jak  w niedzielę przedtem, w pochodzie na cześć 
Kilińskiego, Szła w pochodzie złożonym z lu
dności, której nie przesiało przez myśl ii nie 
wpadło do głowy, żo
jakiś pułkownik zawiesi! na kołku konstytneyę 

polską,
t. j. tę odrobinę swobód, ruchu i wolności oby
watelskiej, która jest już dzisiaj udziałem ka
żdego z nas, &-z której tak ofofiŁcdie korzysta war
szawska Narodowa Dem okracja, urządzając 
pochody i pochodisiiki, urządzając zbiegowiska, 
i... napaści na urzędowe budynki-, boa strzela
niny. Kiedy darto papiery, nie padł z niczyjej 
stromy ani jeden strzał. Nie było władzy, nie 
było pułkownika, nie było żandarma, nie było 
propcizycyi jak  zwalczać ruch ludowy w W ar
szawie. Proszę panów, w Zagłębiu wystarczyło, 
że

bezbronny tłum wyszedł na ulicą,
demonstrując za swoje prawa, za swoje poglą
dy polityczne, za swoje potrzeby gospodarcze, 
ażeby w ten tłum strzelać, jak się strzela, do 
bezdomnych psów.

Proszę, panów, główną bolączką w , stosun
kach bezpieczeństwa jest sipór między żiandar* 
meryą a  miilicyą ludową, spór wywalczany 
przez dwie zbrojne organ isacye ma plecach bez
bronnych obywateli.

Nie wydając zupełnie żadnego sądu o żan
darm eryi lub milicyi, gdybym tylko tematycz
nie traktował tę sprawę musiałbym zwrócić się 
do pana ministra wojny i ministra spraw we
wnętrznych z gorącą prośbą aby położyli koniec 
tym siza.leńsi\voni, tym ano mailom, że dwie 
zbrojne straże heizpiieicizeiistwa staiły się, przyczy
ną ciągłego niebezpieczeństwa, w Polsce. (Gło
sy: Trzy).

Ta milicyai rządowa jest przecież organem pa
na ministra spraw wewnętrznych. Przecież pan 
minister spraw wewnętrznych z tej trybuny 

powiedział, że wysiał specjalnych mężów za
ufania, swoich oficerów milliiicyjnych, którzy 

miieii mu zdać raport o tem, co się tam dzieje. 
Pan m inister musi się dowiedzieć o tym potóciz- 
ku jsiki otrzymał jego autorytet, albowiem
jego straż zaaresztowało wojska i jego to erga* 

nizacya siedzi dzisiaj pod kluczem
wnrag zbrodniarzy.

Jak  wygląda to, wystarczy spojrzeć na suchy 
szkielet faktów, który ośmielę się tutaj Wyso
kiej Lzbie odczytać. (Gzyta sprawozdanie z roz
brajania milicyi ludowej).

Tak wygląda w 'świetle suchego raportu fakt, 
którego w każdem państwie cywilizowamem, ża
den* rząd, który nie byłby rządem maryonetek,

nie może ścierpieć, aby pułkownik Tarnawski 
zawiesił swobodę obywateli nia parę godzin 
orzod rozkazem stozolaniia, rozkazując ofioe- 
rom uzbrojonym przytem w karabiny nie sza
ble, ma parę minut przed rozkazem strzelania, 
zwracać uwagę tłumowi ludności, przeciwko 
sobie stojącemu, że pan pułkownik zawiesił pra 
wo zgromadzania się w ciałem Zagłębiu.

Pan Pękoelawski (tomdsiairz rządowy) oświad
czył, żo władzy niema,

I oto widzimy typowy przykład peprostu o- 
błędu ceziarystyazmego, o ile pułkownika z Ce
zarem można porównywać.

To bezceremonialne traktowanie po ,,boi!size- 
wiciku" własności rządowej -ze stromy wojska, 
ze strony oficerów,, zabieranie gotówki, zabiera* 
nie zapasów żywnościowych, irustytucyom woj
skowym podlegającym ministeryum spraw 
wojskowych i ministeryum spraw, wewnętrz
nych, to są rzeczy, n,a które naprawdę nikt spo
kojnie patrzeć nie będzie mógł, ale już
szczytem foezecnej głupoty jest obwinianie i  ofi

cerów milicyi ludowej o ijolszewizm
i próbę nawiązania stosunkóiw z Radą sowie
tów.

Szeroka publicraność nie zmia tych trzech łu
dzi. Ja  miałem przykry zaszczyt rozmawiania z 
żoną jednego z miich, z kobietą chorą, plującą 
krwią, która się izwlekla z łóżka w Częstocho
wie, aby dowiedzieć się, m  co je j mężowi grozi 
sąd połowy w Krakowie, w więzieniu przy uL 
Mcnteluppłch, os/laiwiomem >z czasów austryaic- 
kich

I kogóż to uważa p. pułkownik na bolszewi
ka?

Mamy więc kicimeindamta dystryktu pana Sa- 
rankiewicra. Jakim  jest on bolszewikiem, to 
niechaj dotychczasowa jego działalność powie.

Obecnie jest członkiem Polskiego Stronnictwa 
Ludowego (głosy: Tak jest), ale był w Rosiyi 
podczas rawnlucyi, a kto był w Rosyi, tan nape- 
wno jest bolszewikiem.

Nie radziłbym jednak nawet na ławach mi* 
nisteryiailnych, lub wyższym urzędnikom mini- 
steryałnym przyglądać się. sibyt dokładnie, kto 
byrl w Rosyi.

Nad ozem pan S. w Rosyi pracował? Oto
wydawał pismo „Strażnica1*, organ Koła Mię

dzypartyjnego,
na który miał wpływ pewny i ś. -p. IzutoistewallcS, 
zamordowainy parasz bolszewików.

Mam tu drugie pismo, które rediaigoiwial; or
gan Polskiej Organizacyi Wojskowej, pod ty
tułem „Czyn", wydawany w Piotrogrcdzie. I oto, 
ten bolszewik piszie w artykule wstępnym w 
dniu 3 maja, oo następnie:

(Mówca odczytuje z artykułu pochwalę 3-go 
maja!)

Tak pisał bolszewik SaramMewiŁćiż. A jeszjc®e 
trzecie piismo wydawał w Kijowie pod godłem 
czysto ,,hoilsziewiiia!d©m“... „Orzeł biialy" (Śmiech) 
Nikiażieiany flailisz, o którym wpomnlalem na po
czątku, jako motyw i parawan zbrodni, rzuca 
podłe oszbzenstwa na •nieisźemęśliwogó, uwięzio
nego czlowikka, na oficera, ma wsipółpiraco^wii- 
ka najhardziej skrajnego pafryotyzmu polskie
go, tam gdzie trzeba było tego patryotysrrm na 
polach nieitylko caratu ale i zwycięzidiej rewo- 
lucyi rosyjskiej. Temu to cizilowiekowi, wcilług 
obaw żony, grożi kula, sąd połowy.

Drugiego, Stanisława Łucznika, aresztowano 
również obecnie pod sądem — członka Pol
skiego Strouniietwa Ludowego.

A mamy i trzeciego, p. Romana Żółtowskie
go członka P. P. S., a  więc tego samego stronni
ctwa, które się zaprzedało burżuaizyi w mysi o- 
clezw bolszewickich, wydainych 1 2  go marca.

Ale poco do wzniosłych sięgać motywów, sko
ro od wzniosłego do śmiesznego aząsto tylko 
krok jeden.

Bo oto mam liiist, który może mam najta jn ie j
sze sprężymy wypadków w Będzinie i Sosnowcu 
odkrywa. Mam fe t, który oddam w ręce które
gokolwiek z panów ministrów spraw wewnętrz; 
nych cizy sipraiwiedliiwości, list, który zasługuje 
na uwagę, Mat wczoraj datowany.
(Mówca odczytuje fisi z Zagłębia o przemycania 
w porozumieniu z Niemcami 200 pudów słoniny 

z Polski.
Na tem tle wi "A- ' ■ -prały się ostatnie wal

ki polsko-o Pr.
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A owa
sprawa słoniny stała się później tłem dla uspra

wiedliwienia zabójstw dokonanych przez 
wojsko,

dla usprawiedliwienia m ci y w ów dlaczego woj
ak o wyprosiło sobie wszelką pomoc policyi, żan- 
darmeryi i  milicyi ludowej. Ono miało motyw, 
że tu ktoś z kimś granicę Polski chce naruszyć. 
List ten oddam naszym władzom państwowym. 
Nic mam jaszcze prawna nazwisk dzisiaj wymie
niać, lecz jestem głęboko przekonany, że to jest 
ślad bardzo bujnych plonów.

Niedługa czas naszej wolności. Kilka zaledwie 
miesięcy dzieli nas od czasu, kiedy okupanci 
byli w tym kraju  wszechwładną siłą. A jednak 
już się nabrało tyle nędzy, tyle krzywd, tyle 
bólu, ż© człowiek sdę pyta, jak  to jest możliwe.

I zdaje się chwilami, 
jakby brudno łapy podały s»bie Anstrya 1 Ho- 

sya w tym polskim kraju, 
aby prowadzić dzieło ujarzmienia szerokich 
mas ludowych (Glosy na lewiicy: To czyni bur- 
śsuazyat), bo to, co się tu dzieje, to nie jest pol
skie, to nie odpowiada Państwu Polskiemu, a- 
ni wolności naszej, ani naszym ideałom. (Gło
sy: słuszniej. Można na Polskę patrzeć jak  kto 
chce. Chciano z jej nazwiska zrobić „pacierz co 
Iplactze i piorun, co błyska14. Robiono ją  w chwali 
.rozpaczy i rozgoryczenia „pawiem narodów i 
papugą* alle nikt powtarzam
nikt, nie śmiał marzyć o Polsce jako o żandar
mie międzynarodowym i szpiclu policyjnym,
uosabiającym w sobie myśl narodową. (Głosy 
na lewicy: Marzyła Targowica'. Ale targowieka 
hańba została zmyta, krwią czterech pokoleń i 
nikt, tej krwi oczyszozjąc-ej nie śmie usuwać z 
naszych dziejów.

Stanem wyjątkowym chce się w tym kraju 
rządzić, o którym Gavour powiedział, że każdy 
osdoł potrafi nim rządzić. Zawieszano najprost
szą swobodę ruchu, sparaliżowano zgroma* 
dzenia. (Glosy na prawicy: Thugutt wproiwadził 
Stan wyjątkowy).

Proszę panów, Thugutt rządził stanem wy
jątkowym od 6 stycznia do 16 stycznia, t. j. dni 
10. a pan Paderewski rządzi stanem wyjątko- 

. wym od 16 sityccandia do 20 marca, t. j. dni 05 o 
i ile się nie mylę. Proszę w tej proporcyi Zastoso- \ 

wać zdanie Cnvoaim (Na lewicy brawa, na pra- j 
wiry niepokój).

Proszę panów, my, z dawnego zaboru au- 
stryackieigo, znamy tę łatwość strzelania do lu
dzi, pamiętamy cały okres kilkudziesięciu lat 
budzenia się chłopa polskiego w Galicyi i pa
miętamy, kiedy każdy spór o miedzę, o skra
wek lasu, o wypas trawy powodował zbrojną 
itoterwe/ncyę ze strony rządu — pamiętamy, kie
dy do chłopa strzelano, jak  do ziająca — i nie 
było roku, i nie było wyborów, i nie było waśni 
między chłopem a dworem, gdzioby wojsko nie 
występowało przeciwko chłopu.

Chłop płacił koszta iu.terwemcyi rządowej 
krwią, swoją i  swojem mieniem. Później, kiedy 
chłop stał się j.uż potężnym), kiedy poczuł się 
Polakiem, kiedy razem z robotnikiem szedł ła 
wą do walki o prawa — i wówczas widzieliśmy 
na ulicach m iast naszych szarże wojsk aw- 
stryackich przy lada ofcaizyi.

Każdy z nas, posłów, — sttał przied ba; 
gn etami i każdy z nas był przedmiotem ataków 
kawaleiryi na ulicach miast w walce o reformę, 
prawa wyborczego. A kiedy przyszła wojna i 
austryaocy szpiedzy zaczęli dyktować aiusitryla
ckiemu sztabowi, kogo to najpierw obezwładnić 
kego powiesić należy — wówczas, proszę pa
li, ów, wówczas ulice naszych miast pełne były 
aż do ostatnich miesięcy karabinów maszyno
wych, ba armat, wojska, mającego pogotowie 
bojowe w kosziarach.

Austryacy wysyłali w myśl swojego różnoma- 
rod owego składu ziawsze wojskia obcego narodu 
przeciwko narodowi innemu. A więc Czechów 
wysyłano przeciwko Niemcom, Madziarów na 
Polaków i Czechów, Rumunów i Rusinów no, 
Niemców i Polaków, — jednem słowem można 
było tą całą kartą narodów tym wachlarzem 
żonglować dowolnie na podstawie myśli gi choc
k iej, że to narody obce występują przeciwko 
obcym. Ale .i ta  austiyaicfloai metoda pod koniec 
już zanzymaiła bankrutować. Bo byliśmy świad
kami, jak  Busani i  Madziarzy rzucili broń w 
Krakowie, jak nie chcieli strzelać dto ludzi. By
liśmy świadkami, kiedy Czesi w limem oświau- 
ozyll, że nie będą do swoich wrogów Niemców 
strzelać — i licizono jeszcze tylko na najciem 
niejsze wojsko — mia Rumunów i Rusinów w i 
Wiedniu.

A tu, czy sądzicie Panowie, że to wojsiko, któ- j 
rem u tak łatwo przychodziło strzelać do swo- i 
ich, że ten żołnierz, który przebił bagnetem i

dziecko robotnicze i  położył je  trupem, czy to 
wojsko będzie w duchu arm ii polskiej, woj
skiem walcz,ącem , czy sądzicie Panowie, że to  
przyciągnie do nas sympafy® Białorusinów  i L i
twinów, kiedy te straszne w ypadki z Dąbrowy 
Górniczej szarakiem  ecliem odbiją l i ę  po św ię

cie całym ,
czy sądzicie Panowie, że to pozyska dla nas lu
dy nćt Wschodzie, eszy oni rzeczy wiście nie będą 
musieli lękać się takiego wojska, lękać się nie 
w znaczeniu wojska, bo wojskiem rabusiów- i  
maruderów na szicizęścde nie jest armia, polska.

Są to wyjątki, w których nie winię żołnierzy, 
ale
winię tych kilku oficerów, pana putk. Tarnaw
skiego, ppułk .Rylskiego, a przedewszystkiem 
złego ducha, który stal za nimi, hrabiego Ty

szkiewicza,
ei-austryeickiego m ajom  który nie wiem jakim  
cudem zoetal sizefem aztliaihu u pana generała 
Gołogórs.kiego. Ten to pan od miesiąca przysy
ła! rozkazy aby przy pierwszej sposobności za 
łeb chwycić milleyę ludową i rozwiązać!

I nie jest to przypadkiem, że uwięzuioną pó
źniej miiłicyę ludową w Żyrardowie odsyła sdę 
do Krokowa. Na zimno zemsta ma być wyko
naną w Krakowie. Ale sądzę, że ni i mistery u m 
wojny i Najwyższa Dowództwo
położy kres plamieniu imienia armii polskiej.
My znamy tysiąc razy tepizą armię, niż ta, któ
rą chcą zrobić z naszego żołnierza panowie Ryl
scy, Tarnawscy i hrabiowie Tyieżkiewiicize. Kres 
tu powinien nastąpić tej rzeczy, która jtiż dziś 
dojrzała do śledztwa i do sądu. Mam silną na
dzieję, że sprawiedliwość będzie wymierzona: 
że c.i, którzy bez (zawiadomienia ludności dopro
wadzili do togo mordu, poniosą karę. Ale gdy
by nawet za. ten mord. i  «& to znieprawlenle 
imienia polskiego żołnierza, gdyby nawet ktoś 
sądził, że wolno jest bolszewików .zwalczać nie 
przedewszystkiem na wschodnim froncie, tylko 
gdzieś tu wyszukiwać ich wojisfciem, wojsko
wym bagnetem, szukać politycznych agitatorów 
-— co m  skrajny obłęd, co ma nonsens pnuktycz- 
ny — to powiadana, że gdyby nawet ktoś tak 
sądził, że bagnetem można wszystko zrobić, to 
i za to
należy się śledzili© i Sąd, sąd 9-arowy sąd

bezlitosny,
a mianowicie za pogromy, podłe i nikczemne 
pogromy, które zniżyły żołnierza do roli rabusia 
plądrującego tam w Sosnowicu i w Będzinie; 
za rabunek sklepów i ®a kładzenie kupca aa, ła
wie | wymtoimnie tylu a tylu plag, wśród py
tań czy ma dość zapłacone?

Tu zaczyna kwitnąć bezkarność wojska, ra
bującego, co wyradm się w klęskę powtesrcch- 
ną. A także m  znł sprawienie żołnierza — o 
zgram'. — pułku śląskiego, pułku braci naszych, 
których społeczeństwo wysłało przeciw wata
hom niemieckiego Grenaschutzu, a  nie po to, 
aby mordować dzieci i koMety, ażeby rabować 
zegarki w sklepach! i ten pułk mteproiwfamo i 
zibrukano — to boli nas i wstydzą!

Te rzeczy ustać muszą.
Nio chcę m ów ić © mms*sądzie, 

gdyż jestem wrogiem samosądów. Samosąd i 
każda rzecz odbywająca się be^ autorytetu — 
bez nakazu społeczeństwa, be® prawa strzeżo
nego sankćyą kam ą, każde taka rzecz powinna 
być z trybuny publicznej potępiona.

Czy sędtoiicie Panowie, żeśmy o tę Polskę, 
wszyscy, jak  tu jesteśmy, po to wateyM, ażeby 
urządzać nagonki tego rodzaju? Czy takąśmy 
sobie tę Polskę praredetewtatti? Nie i tysiąc ra 
zy nie! I ona taką nie jest, taką być nie może i 
tak?, nie będzie. (Brawu).

Jeżeli komu wydaje się już usprawiedliwie
niem samo słowo ..bolszcwtem'*, to ja  powiem, 
że tą drogą doda się tylko potęgę i siłę moralną 
bbzewćzmowi w Polsce. (Głosy: słusznie; pos. 
Czapiński: to jest główne źródło bolszewtara).

Uppzytomndjmy sobie tę chwilę, kiedy do 
skromnego micsizikan;iia robotuieiziego przyniosą 
z demjonsfm&cyi trupa, krwawego, ojca robotni
ka, lub - -  o zgrozo — matki-robotnicy, lub dał«- 
cka małego przeszytego łnignetem, i tupnzytom- 
niejoie sobie te łzy i jęki. i aawodżenita całej 
rodziny nad zwłokami żywiciela; uprzytomnij- 
cio sobie później jak  łatwe poje będzie miał ar 
gitatoir bolsaewiicku, który będzie jakgdyby chu
stę maczał w tej krwi uiiswiitnncij wołając o pom
stę. na mordercę.

I powstaną ,,ciche nocna rodaków rozmowy44, 
i powstaną spiski. 1 pnwstomie ukrrwąuic się te
go obłędnego ruchu rur.hu bolszewickiego, ukry 
wanie się w' •podziemiach Polski i zawracanie 
słabej głowy tego lub owego fanatyka, który po
wie, że tego spokojnie znieść nie może i za. krew

tale przelaną odpłaci zamachem skrytobójczym. 
Jak  gdybym wywołał widmo przeszłości, kiedy 
ten wypadek rozpatruję, bo oto w kilka godzin 
tego samego, dnia, zamerdcwano w Dąbrowic 
niewinnego człowieka — oficera, idącego ze star 
eyi czy dc staicyi, Bogu ducha winnego, niewie- 
dzącego o tem, co się tam dzieje. Zamordowano 
go, jakgdyby przez zemstę, że EmLemawidzony 
mundur oficera bez ochrony bagnetów wojsko
wych pojawił się na ulicy.

Gzy chcecie, ozy możecie chcieć, żeby oficer 
stał się rzeczywiście synonimem rozbójnika? 
Przenigdy — my tego nie chcemy, my to j>otę
pią my .

Korfanty: Do kogo pan to mówa?
Do tych wszystkich, którzy uniewinniają 

mord, którzy pochwalają morderstwo! Ale je
śli panowie tej zbrodni na swoje sumienaie nie 
weźmiecie, tem lepiej dla nas wszvsiy

Proszę panów, tworzymy siłę zbrojną, tworzy
my wielką armię. Jakże ją  tworzyć be® wielkiej 
myśli, jakże ją  tworzyć bez czystych rąk, jakże 
bez czystości ducha, jakże w imię Polski, która; 
byłaby prziesladowczynią tego wszystkiego co 
klnie i płacze z głodu.

Tak nie można tworzyć wielkiej armii.
Bo po wojnie światowej, talia armia, proszę 

panów, mogłaby być przekleństwem noszom. — 
Taka armia to jest dopiero stałe naeibazpiaczień- 
stwo, to dopiero żer dla bolszewików, tych praw 
dziwie niebezpiecznych. Kto bołszewizmu w 
Polsce nie chce ten niech z imienia, polskiego 
zrobi coś, co przyciągać będzie Litwę i  Biało
ruś (brawo na lewicy).
Kto chce Polski bez bolszewików, niech da pra
cę, praw© i kawałek cMeba masoni ludu (brawo)

Nic kulą, nie bagnetem, nie stryczkiem, nile 
pościgiem, nie wnioskami, które zamiast Chle
ba, kamieniami ciskają w serce człowieka (glo
sy: Lutosławski) alo reformą socjalną, aprmvir 
za.cyą, wolnością i są.diami nad winnymi, kto
kolwiek byłby tu winnym.

Proszę panów, ostatni moment, który dla waa 
w'szyst/klch (Korflauty: Już godzina). Pan nie je 
steś przewoduiictŁ Dopiero dzisiaj przyjechałeś 
pan z Poznania,, a już pan zaczyna. (Glosy n a 
lewicy: Uderz w stół, a  nożyce sdę odeprą i Lat 
ne głosy protestu) jest ważny to stosunek Se j
mu do ludu. Powiem odnatru, że grozi on cię
żki cm wykolejeniem.

Mija dragi miesiąc, a my oprócz* wniosków n*a 
głych, które ludowi nic dotąd nie dały i oprócz 
mikroskopijnych drobnych ustaw, które tak ie 
nic jeaacze nie dały ludowi, ale obiecują wiel
kie ciężary, joszicześzny ohoiwdąeku naszego nie 
spełnili.

Ta ludność ogromna, te miliony polski© ze
wszystkich dzielnic patrzą i  cizekają i oceriiają 
ter Sejm z icoraz to mniejszą doizą owego reli
gijnego niemal szacunku, który miały masy poi 
skie dla Sejmu, kiady się poraź pdierwBzy zhie)- 
ra,ł pod laską naszego czcigodnego pana mar- 
sizałka.

Czas . zaciera ślady cierpień i bólu, «i© .caas 
jest także silnjun przeciwnikiem i uczuć d»- 
da.tniicih.

Jeżeli lud wsirząsiany bezrobociem, wołraljąicy 
o prawda, zianiiefpokojony stanem gospodarka 
społeciziuej, zahaczy ten Sejm w sytej spokojne- 
ścti, przeżuwający wnioski nagłe i zobaczy, że 
wolno w tej Pofece strzelać i mordować bezkar
nie, — to
luft ten będzie miał prawo, powtarzam będzie 

miał praw© patrzeć na ten Sejm inaczej.
Nie myślmy, liż ni© ma to związku a Sejmem. 

Te niiępclkoje dzisiaj joszoze małe, które można 
rozprószyć garstką polkyJ, ta niepokoje, któro 
można zażegnać czułem prz>emówienaom do be»- 
rchotnycih i głodnych „braci44, te niepokoje mo
gą stać się twiardszemi i o tyle będą miały ra- 
cyę, że
największem zaniepokojeniem mas głodnych 

jest tryumf bezprawia 1
Jeżeli bezprawie w słoóou pysroić Mę będzie 

mogło w tej Polsce ludowej, to Wówicizias wierzę, 
że-i Polska i Sejm prz. grały. Tylko myśl wiel
ka, tylko czyn wSiełfei micźe tę Polefkę rzedzywi- 
ście wyrwiać z tepassu  diziisłejAziegó i poprową; 
dzdć dalej ku sw ciw M e, ku konstyitiucyi, ku re
formom rolnym i  społeesanym, ku temu, do m e 
go w d ych a i o co woła caiły lud. (Na lewicy 
brawa).

Jeżeli parowie sgidsstóe, żę wystarczy spokój 
j i życzliwość pesikarzy, to zaizdrosziozę wam pa- 
i nowie tego sunkotu: jeżeli sądizićto, że m  lasem 

bn.go^tów tok’5'r<- Iwtok Sc im może zostać nie- 
oziuvtn na krzywdy ludu. to za^drciwirasę wam 
złudreft, które zaiczerpnęllście z diziiejów ludzko
ści. Ja  tego złudzenia podaielać nie mogę.
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Ky nie chcemy ctalsej martyrologii lub legend 
o tem. że Polska stać się powinna wyspą mię

dzynarodowej reak cji i  zacofania.
Jatoo „suwerenny", Sejm odpowiadać bęćLaie 

za bezkarny przelew krwi i  dlatego wyrażam 
głęboką nadzieję i zaufanie, że Sejm i rząd tej 
sprawy płazem nie puścii i że winni zostaną u- 
kiarani. Albowiem Mada nam wszystkim, jeżeli
by winni tego mordu pozostali bezkarni w' Oj
czyźnie.

Zmiana terminu.
Towarzysze i Towarzyszki!
W wykonaniu uchwały Komitetu Wykonaw

czego zwołujemy mniejszem do Krakowa

XV . KONGRES
Polskiej Partyi Socyalno - Demokratycznej 

Galicyi i ś lisk a  
na dni 25, 26 i 27 kwietnia 1510 r.

Kongres ten odbędzie się w dniu 27 kwie
tnia b. r. wspólnie z Polskę Partyą Socjalisty
czną b. zaboru rosyjskiego i L>. zaboru pruskiego.

Proponujemy następujący tymczasowy porzą
dek dzienny:

1. Otwarcie i  ukonstytuowanie się Kongresu.
2. Sprawozdanie Komitetu Wykonawczego P. 

P. S. D. i Centralnego Komitetu robotniczego P. 
P. S. (Stosunek P. P. S. do Komunistów).

3. Sprawozdanie sejmowe (sprawa konstytu- 
eyi i granic Polski).

4. Organizacya (program, statrut, Stow. zawo
dowe).

5. Wybór Zarządu partyjnego i Komisyi kon
trolującej.

6. Wnioski.
Delegatów na Kongres wybierają wszystkie 

miejscowości, mające Komitety partyjne w ten 
sposób: ogół towarzyszów wybiera na specyal- 
nie w tym ceiu zwołanem poufnem zgromadza
niu partyjnem trzech delegatów; w Krakowie i 
we Lwowie każdy okręg wyborczy wybiera w 
ten sam sposób po trzech delegatów; członko
wie Zarządu partyjnego i Komisyi kontrolują
ce j, jakoteż posłowie partyi są zarazem uczest
nikami Kongresu. Przedstawiciele pism partyj
nych i zawodowych m ają glos doradczy.

Przepisy powyższe dotyczą zarówno Komite
tów, jak i Rad robotniczych. Okręgi wyborcze 
wedle austryackiej ustawy wyborczej, albowiem 
i statut wyborczy part. by! na podstawie tej li
stowy ułożony I

O dokonanych wyborach należy zawiadomić 
Sekretaryat Komitetu Wykonawczego najdalej 
do 12 kwietnia b. r. Mandaty m ają być wystawio 
no na blankietach, wydanych przez Komitet 
Wykonawczy. Każdy mandat musi być opatrzo
ny pieczęcią dotyczącego Komitetu partyjnego 
i podpisany przez przewodniczącego i sekreta
rza Komitetu, jakoteż przez przewodniczącego
flBBBBHBBSBHfiWjBSBBSfiSiSSSBBfififitłŷ ,êr»»w»vsag4S>mitfie>wweiMeisisfiiiwiiiiiwii mu,

JACK LONDON.
e - — -

W Krainie Tęczy.
Nowela.

Hay Stockart zbliżył się doń i rzekł, co na
stępuje:

— Słuchaj, Baptysto! Wiadomo ci, że przy
szedłem tu z zamiarem iść dalej na Coyotaok. 
Wiesz, że nie miałem żadnych złych, ukrytych 
myśli. Nie było wtedy i  teraz ich niema. Naraz 
przychodzi ten ksiądz. Przecież nie ja  go tu 
sprowadziłem. Przyszedłby on tu zupełnie nie
należnie od togo, czy ja  jestem  tu, czy nie. Ale 
teraz, skoro jest już tu, i skoro jest to mój 
współpiemieniec, obowiązany jestem stanąć w 
jego obronie. Jeżeli ty, Baptysto i cały twój lud 
będziecie dobijać się swego, to jeszcze gorzej na 
tem wyjdziecie. Wymrze życie w waszej osa
dzie, zupełnie, jak  podczas moru głodowego, 
wyludni się wasz obóz: Naturalnie, my na tem 
ucicrpiipy lecz takie i twoi ludzie.

— Ale ci moi ludzie, którzy pozostaną przy 
życiu, będą cieszyć się spokojem i błogością, i 
słuchu ich nie będą drażnić obce słowa o ob
cych bogach. . .

Iłay Stockart i Bill wzruszyli ramionami i o- 
'deszli, a Baptysta Czerwony powrócił do siebie.

Stoges Owen zwołał swych ludzi i wszyscy 
oni razem poczęli się modlić. Stockart i Bill ścię
li kilka wysokich sosen i porobili z nich zasie
ki, zupełnie dogodne do obrony.

Dziecko usnęło — żona Stockarta położyła 
go na futra i  poczęła pomagać mężczyznom. —

poufnego zgromadzenia, na którem wyboru do
kopano.

Mandaty sprawdza Kongres.
Każdy uczestnik Kongresu uiści przy wstępie 

na Kongres 10 K na pokrycie kosztów Kongre
su i otrzyma kartę uczestnictwa.

Wnioski Komitetów i Stowarzyszeń partyj
nych na Kongres należy nadsyłać najdalej do 
dnia 12 kwietnia 1919 r. Wnioski nadesłane po 
tym terminie nie będą uwzględniane.

Kraków, dnia 16 marca 1919 r.
Za Komitet Wykonawczy Polskiej partyi So-

cyałno-demoilcratyciznej:
Z. Klemensiewicz, J .  KrijHi^fr

sekretarz. przewodniczący.

Posiedzenie krakowskiej 
Rady Robotniczej.

P ro test R ady przeciw  konfiskacie „Naprzodu*1.
We wtorek przed południem w sali Związku 

Stow. rob. obradowała pod. przewodnictwem 
tow. posła Bobrowskiego krak. Rada rob. P. P.
S. D.

Przed przystąpieniem do porządku dzienne
go, zabrał głos tow. poseł Czapiński i w bardzo 
ostrych słowach napiętnow ał fak t pierwszej 
konfiskaty „N aprzodu" w wolnej, dem okratycz
nej Republice polskiej. Cały wstępny artykuł 
we wtorkowym numerze „Naprzodu", przed
stawiający objektywpie szereg nadużyć, bozpod 
stawnych aresztowań dokonywanych pod pre* 
tekstem walki z bolszewizmecn w Krakowie i na 
.prowincji uległ konfiskacie! Je s t to tylko je
dno z ogniw całego system u, k tóry  zaczyna uja- 

; w niać się w G alicyi. Mowm w ezw ał robotni
ków krakowskich, ażeby wzięli w  obronę pismo 
robotnicze i  przedłożył do uchwalenia, protest 
następującej treści:

B ad a Robotnicza m . Krakowa na posiedzeniu 
w dniu 25 m arca  1919 r. uchw ala stanow czy  
protest przeciw ko pierwszej konfiskacie Orga
nu P . P . S. D. „N aprzodu", dokonanej w dniu 24 
m a rca  na Nrze z d a tą  w torkow ą 25 b. m.

R ada Robotnicza widzi w tej konfiskacie no
we ogniwo w tyia  system ie represji i  bezpraw
nych prześladow ań pod pretekstem  „bolszewi- 
m u " ,  jakie trw ają  od szeregu tygodni w Gali
cyi. D eleyacya Rady Robotniczej Już zw racała  
się w spraw ie tych  prześladow ań do generalne
go delegata p. Gałeckiego £ obecnie ponownie 
ostrzega przed delszem stosow aniem  system u  
nadużyć i  bezprawnych prześladow ań. Te nad
użycia rozgoryczają ludność, stwarzają grunt 
dla propagandy przeciw ko dem okracyi i  pań
stw ow ości polskiej; podkopują autorytet Sej
m u.

R ada Robotnicza kon statu je jaw ną tenden
cyjność konfiskaty „Naprzodu", gdyż jednocze
śnie bezkarnie w prasie endeckiej szaleje n a
gonka oszczercza przeciwko Naczelnikow i P a ń 
stw a.

R ad a Robotnicza w zyw a posłów socyalistycz- 
nych i  radców  do w niesienia odpowiedniej im

W krótce obóz białych zabezpieczony został z 
trzech stron; czwarta strona m iała naturalną 
obronę w postaci bardzo pochyłego urwiska. 
Skończywszy z tem fortyfikowaniem, Stockart 
i Bill zabrali się do krzaków. Podczas tego z 
obozu nieprzyjacielskiego poczęły donosić się 
nawoływania czarowników, podniecających in- 
dyan, oraz warczenie bębnów.

— Najgorsze jest to, że zamierzają oni napasę 
na nas znienacka, — rzekł Bill, kiedy z siekie
rami na ramionach powracali do obozowisku.

— Naturalnie, wyczekują oni nocy, kiedy 
trudno nam będzie celować i strzelać.

—- W takim razie, być może, lepiej jest nam 
zacząć? — Tu Bill natychmiast zamienił topór 
na strzelbę.

Ponad tłumem indyan wyraźnie wznosił się 
jeden z czarowników. Bill wycelował do niego.

— Czyś gotów? — zapytał.
Hay Stockart otworzył skrzynkę z narzędzia

mi bojowemi, ukrył w bezpiecznem miejscu 
żonę i dał znak Billowi.

Ten wypalił.
Czarownik runął. Niepokojące milczenie na

tychmiast zmieniło się we wściekłe okrzyki, 
któro ze swej strony zastąpione zostały przez 
potok strzał,

— To samo ja. zrobię z m etysem . . .  — rzekł 
Bill, nabijając strzelbę, klnę się, że trafię mu 
w sam nos,!

— Nie wypaliło! — rzekł Stockart, posępnie 
kręcąc głową.

Widać było, jak  Baptysta agitował wśród 
swych ludzi. Niektórzy z nich w a li  się do boju,

tarpelacyi w spraw ie nadużyć galicyjskich i do 
om ów ienia całego szeregu gwałtów  i prześlado
w ań z trybuny sejm ow ej.

Rada Robotnicza energicznie ©strzegą przed  
aieobliczalnemi konsekwencjami dotychczaso
wych bezmyślnych represji; żąda natych m ia
stowego zaprzestania prześladowań, wypuszcze
nia aresztowanych i wstrzymania systemu kon
fiskat.

R ada Robotnicza poleca W ydziałow i sw em u  
postaw ić na porządku dziennym, najbliższych  
zgrom adzeń w Krakow ie spraw ą re p re s ji  kra- 
ko w;, kich i  proponuje Kom. W ykonaw czem u u- 
czynić to sam o w catej Galicyi.

Prtest ten wraz z dodatkiem tow. Meczy, sła
w a Bobarowskiego, ażeby urządzić w gminach 
szereg zgromadzeń wyjaśniających stosunek 
naszej partyi do „bolszewizmu" — zastał jedno
myślnie uchwalony.

P o  przemównieniu tow. M. Bobrowskiego  
tow. Jasiń sk i odczytał protokół z ostatniego po
siedzenia, poczem tow. Pankiew icz złożył spra^ 
wozdanie z czynności komisyi weryfikacyjnej, 
która unieważniła wybory z grupy inteligencji 
(gdzio odbędzie się ponowny wybór) i m an d at 
tow. Kłuszyńskiej z powodu jej nieobecności w 
Krakowie uznała za nieważny.

Następnie Rada na wniosek Wydziału Rady 
nieprzyjęta rezygnacyi tow. Topinka i Łapiń
skiego z członków Wydziału, natomiast zgodzi
ła się na ustąpienie z wydziału tow. Jaroszew 
skiego. Tow. Dr. Rosenrw eig rfeirował projekt 
regulaminu dotyczącego obrad Rady i działal
ności Wydziału. Regulamin obejmujący jede
naście punktów Rada uchwaliła, przeprowadza
ją  dyskusyę i głosując na każdy paragraf z oso
bna- W  myśl uchwalonego regulaminu Rada 
dokonała wyboru 12 kom isyi dla poszczegól
nych spraw i działań Rady robotniczej.

Po obszernej i ożywionej dyskusyi, na ta- 
mat spraw politycznych i sytuiacyi m iędzyna
rodowej — przewodniczący tow. poseł Bobrow-' 
ski zamknął posiedzenie.

W spra wie ©rgapfeaeyi kobiet
W chęci naprawienia wiekowej krzywdy, oraz 

w uznaniu tych zmian, jalde zaszły w ch arak 
terze kobiety pod wpływem wojny, rząd ludo
wy Niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej dał' 
je j prawa polityczne; równocześnie otrzym ała  
kobieta w partyi zupełne równouprawnienie 
i możność brania czynnego udziału w p racach  
wszystkich ciał partyjnych.

Widzimy obecnie, że w organizacyi męskiej 
przeprowadza się pewne zmiany, przebudowuje 
się życie organizacyi na nowych podstawach, 
usamodzielnia się bardziej dzielnice, a  ogólny 
kierunek i kontrolę pracy oddaje się w ręce 
Rady Delegatów Robotniczych, gdsńa zasiadają 
przedstawiciele ludu pracującego, wybrani przez 
wszystkich zorganizowanych w P. P. S. D, ro
botników i robotnic.

Te zmiany nie mogą pozostać bez wpływu na 
orgar.izacyę kobiet. My także musimy przysto
sować naszą organizacyę do zmienionych war

ale większość, porwana niewypowiedzianą pa
niką, rzuciła się do ucieczki i wkrótce znalazła 
się poza strzałem.

Nastrój Stogesa Owena nieco się zm ienił. Je 
szcze przed niedawnym czasem .gotów był sam  
jeden udać się do obozu niewiernych, gotów  
był równocześnie przyjąć i mękę i cud — teras 
zaś czuł, że mało po m atu  opuszcza go uniesie
nie i namiętność apostoła z przekonań! N araz  
zajawił swe prawa instynkt sam ozachow aw czy. 
Zamiast abstrakcyjnej nadziei, przyszedł strach  
fizyczny, a miłość ku Bogu zastąpiona została  
miłością życia.

Stan ten był mu znany. Przypomniał sobie, 
że niedawno, w krytycznym momencie, kiedy 
wszystkim znajdującym się w łódce groziło nie
bezpieczeństwo, on wraz z innymi rzucił wiosła
i, poddawszy się ogólnej panice, począł błagać 
Boga o zachowanie mu życia.

Wspomnienie to było mu nieprzyjemne. 
Wstyd go ogarnął, gdyż znowu poczuł, ja k  s ła 
bym jest duch jego i jak  ciało bezsilne. Prze
mówiła miłość do życia. i

Tak, to było silniejszem odeń, i nie był w sta
nie walczyć z tym potężnym instynktem. Jego 
odwaga — jeśM to można było nazwać odwa
gą — jako źrócjb miała fanatyzm religijny, pod
czas gdy odwaga Stockarta i B illa  wypływała 
z głęboko w nicli tkwią ,ydt przekonaniach. 
I z nich także przemówiła miłość życia, lecz 
silniejsze, niż to, były tradycje rasowe. I oni bo* 
li się śmierci, lecz nie chcieli życia, kupionego 
za cenę wiecznej hańby.

(C;ąg dalszy nastąpi).
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runków. Musimy objąć naszą organizacyą wszy
stkie dzielnice, musimy także iść na wieś.

Staje teraz przed nami pytanie, niejednokro
tnie już podnoszone przez towarzyszk'1, czy u- 
rządzać osobne komitety kobiece w dzielnicach, 
czy wstępować do organizacyi dzielnicowych 
męskich?

Pc głębszej naradzie z towarzyszami z po
szczególnych dzielnic, doszłyśmy do wniosku, ze 
organizaeye dzielnicowe nie powinny s’ę dzie
li* na męskie i kobiece; byłoby to całkiem bez
celowe i połączone z krzywdę jednych i drugich. 
Urządzanie osobne zgromadzeń „męskich" i „ko
biecych ', oddzielnych dla kobiet i mężczyzn po
gadanek i odczytów byłoby w "macznej większo
ści' wypadków bezmyślnem marnowaniem cza
su i rozpraszaniem sił. Zresztą życie samo i pra
ktyka przedwyiiorcza wskazuje, ze kobiety ma
sowo uczęszczają na ..inęsKie" zgromadzenia, 
jak  rćwnmz mężczyźni na .kobitce'. Również 
szkodliwym n n n cw aaicm  cza-u byłobi pro
wadzenie nadal odrębnej kasowości. Do każdej 
organizacyi dzielnicowej już. istniejącej, lun 
nowopowstającej powinny wejść wszystkie zor
ganizowane kobiety z tej dzielnicy, do każdego 
komitetu dzielnicowego muszą koniecznie wejść 
kobiety w liczbie, proporeyona!uej ich ilości w 
danej dzielnicy, ażeby módz dokładnie infor
mować ogół towai-zyszek i mieć wpływ na u- 
chwały i tok prac komitetu.

W ten sposób usunie się za jednym zama
chem to smutne zjawisko, że towarzyszki z dal
szych dzielnic, jak  Prądnik Czerwony, Biały, Dą 
bie, mało lub wcale nie komunikowały s i; z or- 
ganiaacyą i nie brały udziału w je j pracach. Mu
simy się liczyć z tem, że nie możemy oprzeć na
szej organizacyi na organizacyi eh zawodowych, 
jak  się to dzieje u mężczyzn, wobec małej licz
by kobiet, pracujących zawodowo. Z drugiej 
strony kobieta, dzięki swym obowiązkom domo
wym i  rodzinnym, jest bardziej związana ze 
swoją dzielnicą; trudno je j a czadem wptort n ie
podobna brać udział w życiu centralnej oigani- 
zacyi ze względu na odległość. Dlatego dla nas 
kobiet, istnienie silnych, sprawnych i żywych 
organizacyi dzielnicowych jest bodaj jeszcze 
ważniejsze, niż dla mężczyzn.

Ze swej stromy prezydyum organizacyi ko
biet wraz z wydziałem, które weszły już do Ra
dy delegatów Robotniczych w całości przy wy- 
łjordch, ukonstytuują się w najbliższym czasie 
W łonie tej Rady jako komisya dla spraw ko
biet. W ten sposób całą naszę pracę oprzemy 
na szerokich i solidnych podstafiach ogólnej 
organizacyi partyjnej, zachowując jednocześnie 
całą swobodę inieyatywy i wykonania.

Komisya do spraw kobiet w łonie Bady Dele
gatów Robotniczych będzie zwoły wala w pe- 
wnym ściśle określonym terminie lub od wy
padku do wypadku zebrania członkiń komite
tów dzielnicowych, na których będzie się poro
zumiewała co do najbliższych swych zadań ogól
nych, jak  również dzielnicowych.

Jednem z najpilniejszych zadań Komisyi ko
biecej musi być wydawanie własnego organu, 
pisma, poświęconego agitacyi wśród kobiet, o- 
raiz informującego o życiu partyjnem i społe- 
cznem.

Musimy stworzyć czynną i żywą siłę na któ
rej by się mogli oprzeć posłowie nasi w sejmie. 
Pamiętajmy, że reakeya się organizuje. Nam nie 
wolno być biernymi świadkami. Rola kobiet z 
chwilą otrzymania praw politycznych nietylko 
się nie skończyła, ale właśnie teraz dopiero za
częła.

Do pracy więc, towarzyszki!

Wnioski komisyi wojskowej Jak si§ informuje zagranicę.
i zagranicznej.

j O ktmweneyę wojskową z koalicyę. — W spras 
wie ziem kresowych i noty sowietów litewskich 

i  białoruskich.
Na jednem z posiedzeń Sejm Konstytucyjny 

rozważać będzie następujące wnioski komisyi 
wojskowej.

Komisya wojskowa wnosi: Wysoki Sejm ra
czy uchwalić: Wzywa się rząd, ażeby niezwło
cznie doprowadzi! do skutku z mocarstwami 
koalicyi konwencyę wojskową, umożliwiającą 
przystanie Polsce w najrychlejszym czasie 
wraz z niezbędnym materyałem wojskowym od
powiedniej naszym potrzebom misyi wojskowej. 
(Wniosek ten uchwalono większością głosów. 
Red. ,,Nap.“).

Komisya zagrań Łaźnia Sejmu konstylucyjne- 
i go przedstawi Izbie na jednem z najblższych 
j posiedzeń następujące sprawozdanie:
! ,,Polska akcyia wojskowa nde ma nigdzie na 

celu przesądzenia siłą oręża postanowień kon
gresu pokojowego, ani wcielenia przemocą do 
Polski jakichkolwiek ziem wbrew woli ich lu
dności, lecz jedynie obronę przed, obcymi naja
zdami. W pełnem zaufaniu wszakże, iż kongres 
pokoju, wymierzając dziejową sprawiedliwość 
Polsce, usunię zbrodnię rozbiorów, komisya 
spraw zagr. stwierdza, iż rząd winien uczynić 
wszystko; ażeby zapewnić złączenie w jedną ca
łość państwową tych wszystkich ziem, na któ
rych ludność polska, już to liczebną siłą, już to 
wiekową pracę cywilizacyjną wycisnęła cha; 
rakter polskości.

Rząd winien dbać przy tem usilnie, by nie
tylko miejscowa ludność polska, lecz również 
ludność białoruska i rusińska, mogła się swo
bodnie co do swego zwuązku z Polską wypo
wiedzieć. Pomny zaś związków dobrowolnej u- 
nii, która naród polski przez długie wieki łą
czyła z narodem litewskim i uznając prawo Li
twinów do zorganizowania się we własne pań
stwo, — rząd Rzeczypospolitej winien dołożyć, 
wszelkich starań, aby ponownie ustalić dobro
wolny związek obu narodów. Rzeczpospolita 
nie może wszakże uznać za repiezentacyę isto
tnej woli ludności ziem tych sowietów, narzu; 
conych jej pzzez wojsko bolszewickie, niemniej 
zaborcze od wojska dawnego caratu. To też ko
misya spraw zagranicznych uznała, że depesza 
sowietów litewskich i białoruskich z dnia 17 lu
tego 1919 r. do odpowiedni się nie nadawała i że 
rząd słusznie ją  bez odpowiedzi pozostawił".

„Komisya spraw -zagranicznych, zbadawszy 
koresipondencyę, która była prowadzona od po
wstania niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej 
między Rządem Rzeczypospolitej a sowieckiemi 
władzami rosyjskiemi, stwierdza, że korespon
dencya ta dotyczyła wyłącznie sprawy powrotu 
do Polski personaiu ustanowionej w swym cza
sie przez radę regencyjną reprezentacyi pol
skiej w Rosyi, oraz powrotu z Rosyi polskich 
wygnańców wojennych".

Poczem komisya stwierdza, że władze sowie
ckie --  mimo pewnych po-zorów nie przejawiły 
zgoła istotnej chęci pokojowej.

KALENDARZE ROBOTNICZE NA WYCZER
PANIU! Towarzysze, pragnący nabyć kalenda
rze. zechcą zgłaszać zamówienia do Admiei- 
str&cyi „Naprzodu", Kraków, Dunajewskiego 5. 
Cena egzemplarza 3 K, 20 h. Dla kolporterów 
znaczny rab at.

Rządzi Polską — „K. W. ET. S . L.“ — Kcntrasy- 
gnnjc projekty sejmowe. — Armia pciska uch.w3 

lana niejednamyślnie?
Warsz. „Przegląd wieczorny" podaje pod ta
kim i nagłówkami:
„Do dzienników angielskich „pchnięto" z W ar

szawy w dniu 10 marca, następującą depeszę:
„Sejm warszawski uchwalił projekt mociit- 

zacyi sześciu klas. Socyaliści głosowali przeciw
ko temu projektowi, który został kontrasygno- 
wany przez Komitet Wykonawczy Naczelnej 
Rady Ludowej". („Daily Mail" z dnia 11 marca).

Rzeczą byłoby bardzo interesującą dowie
dzieć się, kto inspiruje tego rodzaju fałszywe de
pesze. Mobilizacya sześciu klas uchwalona zo
stała przez Sejm jednomyślnie i  Marszałek sej
mowy z naciskiem to podkreślił w odnośnem 
uroczystem przemówieniu. Przy drugiem czj La
niu socyaliści głosowali wprawdzie za uchwa
leniem tylko trzech klas, ale ostatecznie wzięli 
udział w jednomyślności. Rozszerzenie wiado
mości o tej jednomyślności byłoby bardzo waż
ne i uczyniłoby niewątpliwie wielkie wrażenie, 
gdyż dowodziłoby, że socyaliści polscy stoją na 
ogólno-narodowem stanowisku i że żaden wróg 
zewnętrzny na rozdwojeie klasowe w narodzie 
polskim liczyć nie może. Nie wszystkie dojrza
łe społeczeństwa zachodnie mogą to o sobie po
wiedzieć z równie czystem sumieniem.

Komu więc zależy na podrabianiu prawdy? 
Gdzie są ci „fałszerze", mówiąc styiem „Gazety 
Warszawskiej" — wcale nie misterni, ale do
prawdy bardzo, bardzo ordynarni i to w dodat
ku godzący w najważniejsze interesy zewnętrz
ne Polski? Przenikłiwsi znawcy ich sposobow 
m ają doprawdy sposobność przyehwytania ich 
z okazyi depeszy „Daily Mail" na gorącym u- 
czynku.

Ale co to za Komitet Wykonawczy Naczelnej 
Rady Ludowej, którego kontrasygnaty potrze
ba dla prawomocnych ustaw suwerennego Sej
mu Zjednoczonej i Niepodległej Polski? Ce zna
czy ta błazeństwo? „Przenikłiwsi znawcy spo
sobów telegrafowania zagranicę o tem, co się 
dzieje w Polsce, domyślają się zapewne że mo
wa tu o tein, iż Poznańska Rada Naczelna po
leciła na podstawie uchwały Sejmu rozpisać 
pobór w Poznańskiem. Miała najprostszy obo
wiązek to uczynić, i  gdyby tego me była uczy-) 
niła, dopuściłaby się zwyczajnego przestępstwa, 
a nawet buntu przeciwko jednomyśnemu roz
kazowi Sejmu.

Ale zagranica zrozumie to w ten sposób, że 
najwyższą władzę w Polsce wykonuje jakiś Ko
mitet Wykonawczy Naczelnej Rady Ludowej, 
pjtzebywającej w Warszawie i że bez jego 
kontrasygnaty projekty sejmowe nie mogą być 
uchwalone. Ponieważ niedawno temu z te ja  
samego źródła „pchnięto61 iskrową depeszę, żs 
Józef Piłsudski jest „konający", zagranica wy
wnioskuje, iż polityczna władza zwierzchnicza, 
m ająca przywilej inieyatywy prawodawczej, 
przeszła już w ręce jakiegoś ciała, które nie w ii- 
dzjeć dlaczego przybrało tylko nazwę, zaczer
pniętą żywcem ze słownika prawnopaństwowych 
instytucyi sowieckiej Rosyi.

—■ Kto?, jest Leninem w tym polskim „Ispoi- 
nitelnym Komitecie Gławnawo Sowieta" — za
pyta referent prasowy londyńskiego Foreign 
Ofnce (ministerstwa spraw’ zagranicznych) u- 
miejący coś niecoś po rosyjsku.

—  „Mister Nick Carter Korfanty —  będzie 
brzmiała odpowiedź — one of the greatest men 
of Poland" (jeden z największych mężów w Po - 
sce). Odpowiedzi udzieli jakiś Argus" praso-

G R A N I C E  P O L S K I

zaleta od sity Skarbu Państwa
Obecnie tylko

POLSKA POŻYCZKA PAŃSTWOWA
m o l e  S k a r b o w i  P a ń s t w a  z a p e w n i ć  s i l e .
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ary, który dla bezstronności poleczy razem in- 
kmnacye „Robotnika" (aluzya do okrzyków 
tow. posła Klemensiewicza, który w ten sposjb 
wytykał Korfantemu jego „dochodowe" wydi- 
wnlctwa. Rod. „Naprzodu") i „Gazety Warszaw
ek i e j"  o naszym znakomitym parlamentarzy
ście.

— „Ach, więc to o jego kontrasygnacie ra.1-
wa" — mruknie referent i.zanotuje w zapiskach:

,,Rzadzi w Polsce sowiet „KOWNARL" i jego 
prezydent Nick Carter. Projekty sejmowe zale
żą od jego aprobaty. Mimo oporu socyalistów 
kontrasytgnow ał i przeprowadził w Sejmie pro
jekt o arm ii".

Oto jak się robi reklama, polityka i  dyplomu - 
cY? enludo-machiawelistyczae___

Bezdomni nędzarze,
(Koresp. .N a p rz o d u ',,

Sieniawa nad Sanem-
Miasteczko nasze prawie zupełnie zniszczone 

w czasie długich walk nad Sanem, przedstawia 
obecnie obraz ostatniej nędzy i zaniedbani a. — 
Około 2 i pól tysięcy mieszkańców gnieździ się 
po barakach, zbudowanych w sposób urągający 
wszelkim przepisom hygieny. Prawie +ysiąc 
mieszkańców żyje wśród gruzów zburzonych do
mów, w których stosunki hygieniczne są zastra
szające. To toż choroby zakaźne, czerwonka, ty
fus brzuszny i plamisty nawiedzają naszą mie
ścinę rok rocznie, porywając liczne ofiary.

Starania nasze o pomoc państwową, o odbu
dowanie choćby części zniszczonych domów, 
pozostały wobec miarodajnych czynników gło
sem wołającego na puszczy.

Kierownik lokalnej filii ekspozytury budo
wlanej, niejaki prof. Janecki, okazał tylko zią 
wolę, oddawszy budów: domów chłopskich w 
okolicy paskarzom drzewnym, nie mającym ża
dnych fachowych kw alif,> acy j. Domy przez nich 
zbudowane, już dziś pokrzywione, niedługo bę-.  ̂
da służyły ich mieszkańcom, ale zato kilku pa- 
skarzy żydowskich dorobiło się ładnego m ająt
ku. Dlatego tą drogą apelujemy do naszych po
słów-, by w odpowiednim czasie wglądnęll w 
sprawy ekspozytury jarosławskiej i je j filiii sie- 
mławskiej.

Do nędzy mieszkaniowej dołączyła się i  nę-s 
dza żywościowa. Przeważna część ludności stoi 
dziś przed widmem głodu, bo zarząd miasta 
nie uczynił nic, by ludność uboższą za opatrz eyć 
w minimalne chociaż zapasy żywości.

Działanie „Organizacyi Narodowej" skupia
jącej ludzi ■wszystkich przekonań politycznych 
utrudnia warcholstwo kilku skrachowanych
c. k. polityków, nie mogących znieść obok sie
bie socyalistów i niezadowolonych z tego, że 
wi>ływ w tej organizacyi zdobyły żywioły po
stępowe.

Z m ia sta  i z  k rafo .
W SPRAW IE POTRZEB UNIWERSYTETU. 

KRAKOWSKIEGO, zwłaszcza pracowni chemi
cznej instytutu weterynaryjnego i t. d. uniwer
sytetu Jagiellońskiego, bawiła -w Warszawie 
delegacya, gdzie odbyła dwukrotną komferencyę 
ż członkami sejmowej komisyi oświatowej. Ko
misya przyjęła bardzo życzliwie postulaty uni
wersytetu. Na wniosek tow. posła Czapińskie
go komisya oświatowa uchwaliła wysłać do 
Krakowa własną delegacyę dla zbadania mate- 
ryalnych potrzeb wszechnicy Jagiellońskiej.

KLINIKA CHIRURGICZNA Uniwersytetu Ja 
gielloński ego po cztero- i  pół letniej przerwie, 
przyjmuje codziennie od godiziny 8—11 rano, 
chorych stałych i ambulatoryjnych.

NIEMĄDRY PRACODAWCA. Dziwmy dość 
sposób załatwiania żądań robotników posiada 
nowo upieczony właściciel pracowni krawiec
kiej p. Pietruszka, który nie poinformowawszy 
się nawet o co robotnikom jego się rozchodzi, po
wiedział im z miejsca, że i tak, gdyby nawet 
mógł, tych żądań nie uznaje. To też robotnicy 
porzucali u niego pracę oddając sprawę do za
łatwienia swej organizacyi, która aż io  zakoń
czenia iziatarg.u z tym panem wzywa wszystkich 
robotników krawieckich ażeby bezwarunkowo 
w tym magazynie elo pracy się nie zgłaszali.

BACZNOŚĆ PRACOWNICY KOLEJOWI! Co
lom omówienia spraw bardzo ważnych, odbędzie 
się w niedzielę dnia 30 marca o godz. SMej rano 
koniereneya Zarządów Kol miejscowych Związ
ku pracow. kolejowych Dyrekcyi krakowskiej 
przy ni. Tarnawskiego !. 7 w Podgórzu. Na. koa- 
fertneyę wysłać z każdego Koła najm niej pię
ciu członków. Z tych miejscowość i, gdzie jesz
cze Koła nie są ukonstytuowane, wyszła grupy 
dawnej organizacyi taką samą i !ość członków',

„PRZEMYSŁ LNIANY l  KONOPNY W POL
SCE I  WARUNKI JEGO ROZWOJU"*. Odczyt

pod powyższym tytułem odbędzie się dnia 28 
m arca o godz. 6 wieczór w saili Muzeum techn. 
prz ■mi. Smoleńsk 9. Odczyt wypowie inż. J . Pel- 
cżarski. Bilety w cenie 2 K, 1 K 50 hal do na
bycia w księgam i Krzyżanowskiego i przy 
wstępie.

LhfiA IMIENIN NACZELNIKA PAŃSTWA.
W Białej w dniu imienin Naczelnika Piłsud
skiego. urządzono uroczysty wieczór, poświęco
ny ku czci Naczelnika. Słowo wstępne wygło
sił prof. Zmarzia, w części wokalnej wystąpili 
artyści pp. Ludwig i Mendrichówna. Chorąży 
Ras tik deklamował wiersz „W hołdzie Piłsud
skiemu".

BACZNOŚĆ TOW. METALOWCY W TRZE
BINI, FABRYKI ROFF, CEMENTOWNI RU- 
D U L m o o  i ELEKTROWNI! Uprasza się W3ty- 
s -t jrh  członków org. o wyrównanie zaległych 
wkładek. Członkowie zalegający z płaceniem 
wkładek, tracą prawa!

„MAMY ARMATY". Na zgromadzeniu w dniu 
Ki m arca w Łazach wygłosił veiitel Snejdarok 
przemówienie, z którego wyjmujemy charakte
rystyczne zdanie:
Przysięgajmy, że- Śląsk musi być nasz. Nie je 
stem mówcą, nie umię mówić, lecz jestem żoł
nierzem. Mamy swoje nrmeiy J. swoje kulo
mioty, a z tymi umiemy «ię dotrze obchodzie, 
a  te będą mówiły, gdy logo będzie- potrzeba.

Yelitcl Snejdarok jest czesku a generał-gubei- 
r.alcrem na Ostrawę i okoacę.

SKANDALICZNE STOSUNKI ZDROWOTNE 
I  APROWIZACYJNE w  NOWYM SĄCZU, Nowy 
Sącz nie posiada oddziałów dla chorób zakaź
nych, szpital jest przepełniony tak, że chorych 
na tyfus odsyłają z powrotem do domówi W 
mieście brud i niechlujstwo. I tak, na ul. Długo
sza składa się kupy nieczystości z całego miasta 
a nawet czasami odarte ze skóry końskie tru
py! Jedynej -łaźni publicznej nie dostarczono 
przez 2 lata węgla. Stosunki zdrowotne w szko
łach urągają najprymitywniejszym zasadom sa
nitarnym. Dość wspomnieć, że do nieoczyszczo- 
nych budynków szkolnych, opróżnionych przez 
wojskowość, wprowadzono dziatwę szkolną.

Stosunki aprowizacyjne okropne. Amerykań
ska i poznańska mąka i krupy, jakoś bardzo po
woli nadchodzą. Miejska rada gospodarcza tro
szczy się o grupkę swoich, ais nie o ludność. 
Biuro aprowizacyjne utrzymuje całą gromadę 
funii cyonaryuszy i dobrze ich opłaca, ale środki 
spożywcze muszą zdobywać na władną rękę po
szczególne stowarzyszenia. Brak mięsa i tłu
szczów staje się groźnym. Nie przeszkadza to 
wszakże p. komisarzowi Piątkowskiemu pozwa
lać na wywóiz bydła rzeźnego i słoniny z Nowego 
Sącza! Fakt, że dwa wagony słoniny przyłapa
no i skonfiskowano w Grybowie, powinien o- 
tworzyć oczy prokuratoryi. Musi się wyszukać 
poskarży — choćby to byli nawet rajcowie m iej
scy i przykładnie ich ukaraćl Niechże władze 
do tego powołane, zabiorą się energicznie do 
dzieła, -r- niech przeglądną zamurowane maga
zyny w składowni m iejskiej i niech nie czekają, 
aż wygłodzony lud sam się do czyszczenia bru
dów zabierze!

W JA ŚLE partya nasza obchodziła uroczyście 
dzień Imienin Naczelnik*. W „Sokole" odbył się 
poianek uroczysty na cześć Naczelnika, do któ
rego też wysłano telegram z wyrazami serde
cznych życzeń.

W  CIESZYNIE na posiedzeniu koalicyjnej 
Komisyi wygłosił mowę podpułkownik Coulsm, 
w której podniósł wielkie zasługi i zalety J .  Fił- 
smb kiego i złożył hołd narodowi polskiemu i ie* 
go Naczelnikowi.

„SŁONECZKO", nowy tygodnik Ilustrowany
dla młodzieży opuści po i'az pierwszy prasę z 
końcem b. m. Adres Redakcyi: Kraków, B ra
cka 17, Sklep „Samopomocy".

KSIĄŻKI NADESŁANE BO REDAKCYI: E r
nest Teod. Bredter: „Posągi", kilka cyklów poe
tycznych utworów, (Polonia, Ukraina, Judea, 
Hel las, Roma antiqua, Italia m cdiii aevi), odrę
bnością formy i obrazowania odróżniających 
Się od mdłych płodów wierszopisów ostatnich 
lat. Zupełnie niefortunnie roizwią-zaije autor pró
bę archaizo wania językowego: konglomerat
słów staropolskich, dziś zupełnie nieznanych, 
robi wrażenie wprost komiictme:

Zabyłem! Zawiemie 
Wszak trzebnic pas ternie 
a stanie solek, spiż — 
to wszystko zidziełam też . . .  (??)

Gzy to tiaikże poezya?
Aleksander Sohnro: „Grymas śmiechu", poe- 

zye. Zbiorek wierszy o satyrycznem zadęciu. 
Niektóre wcale zgrabne, inne — a tych więcej 
powinny jeszcze pozostać w tace autora.

Józef Lasoń: „Rycerskie sny niewidomych". 
Nowelki, nie wybijające się ponad przeciętność, 
litera tu ra  atramentowa.

Karol Rosenfeld: „Piosenki kabaretowe". Do
bre może dla kabaretów lecz; nie m ające nic 
wspólnego z poezyą.

RGLŁtiiUM W t KŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek, A—B, L. 39): 

środa: Red. Emil Haecker: Polski Maupassant 
(Zygm. Niedźwiecki) z recytacyami. O godz. 7 
wiecz.

Czwartek: Red. Zyg. Doliński: Nowe drogi 
życia (II. Zwycięstwo ducha i kultury. O godz. 
7 wiecz.
REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO.

Środa: , Nu ©boska komedya".
Czwartek: „Krąg interesów".
Piątek: „Nieboska komedya".
Sobota: „Zacisze domowe" i  „Romantyczni". 
REPERTUAR TEATRU POWSLECiŁNŁGO. 
Środa: „Piękna Helena".
Czwartek: „13“ (Weseli obijacze),
Piątek: „Piękna Helena".
Sobota: „Piękna Helena".

N A D ESŁA N E.
Dr Zygmunt Ludmłrski

pow rócił
i ordynuje, jak dawniej, od godz. 3—5 popołudniu

w Krakowie, uS. Karmelicka 31.

Adwokat Dr. Henryk Fargel
otworzył lascelarye w firsRowie, ul. Bracia 13. Teł. 2393.

3.000 KORON NAGRODY za wskazanie spraw
ców kradzieży, dokonanej dnia 22 b m. w nocy, 
w pracowni obuwia przy ulicy Wolskiej 1. 20.

875 St. Liick.

I  I I  f  P R A L N I A  B I E L I Z N Y
Spółka z ogr. odpowiedzialnością

Kraków, Długa 17 .
zawiadamia P. T. Klientelę swoją, że od dnia dzisieiszeąo 
przyjmuje wszelką garderobę de theroissznega czyszczenia 
i farbowania i wykonuje takową starannie w jak naj

krótszym czasie.
U l T  T P .  Zyblikiewicza 9. Garbarska 26.

•*- *J *■ • Gertrudy 29. Zwierzyniecka 20.

Cukry Warszawskie
jakoto: landrynki, karmelki, deserty czekoladowa, 
pomadki, bonboniery, wafle, andruty, irysy, hopjesy, 
chałwę prawdziwą rosyjską etc. w najlepszych 
gatunkach, sprzedaje Fabryczny skład cukrów 
i towarów kolonialnych pod firmą Maurycy Finker 
W Krakowie, ui. Dietlowska i. 29.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotnie 
Wysyłka pocztą lub koleją. Ceny bardzo niskie

KOSTYUM Y DAMSKIE
płaszcze, spódnice i t. d. wykonywa najszykowniej

JO Z E F GAŁĄZKA
K R A K Ó W , F L O R Y A N SK A  2 4 .

=  PRZYJMĘ KRAWCÓW I SPODN1CZARKI. = 3

jutr KołodziejeS J
i  Z a k u p i ę  n a t y c h m i a s t  k a ż d ą  i l o ś ć

—  K ó ł —  I
1  kutych lub niekutych, dia wozów gosp., wymiary: i i  
I  przednio 80 em„ tylne 100 em., szerokość i wyso- |jg 
I  kość dzwon 5 cm., długość piast 32 cm., średnica |||

i  l n v l i i e ł r i a <  biuro techuiczho-hahdlowe |||
I  | illU l« o L I dla urządzać techn. i rolniczych S
1 Rzeszów, 3 Maja L. 5.

M a g i s t r a t  m i a s t a  W i e l i c z k i
sprzedaje wagonami

Kółkom rolniczym, Konsumom, Gminom, Stowa
rzyszeniom aprowizacyjnyrn i zawodowym kupcom

sól warzoną, sile kamienne
ta k  mielone, fak i w  złam kasfi,

sól bydlęcy i sole fabryczne
p o  c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .

Wszelkich infurmacyi udziela Dział sprzedaży soli 
Magistratu.
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Oo wiadomości wszystkich 
l nfiezpieozonycli w a stryaskioh pożyczkach wojennych.

Wyjaśniamy, że •
1. ubezpieczenia w austr. potyczkach woj. są watn® 5 skwteeine pod warun

kiem regularnego opłacania premii: zwłoka w zapłacie premii powyżej 3 mie-
► sięey powoduje bezskuteczność ubezpieczeń.
► 2. można ubezpieczenia reaktywować przez zapłatę całej zaległej premii do dnia 

31 marca 1919 (pod warunkiem, że ubezpioczony w chwili reaktywowania jest 
zdrów).

8. lub też prssBsienlź ubezpieczenia w austr. poż. woj. na g©8&wk©w©f 
przyczem cała zapłacona premia będzie wliczoną.

Ł  warunki przemienionego gotówkowego ubezpieczania są niebywale korzystne 
(natychmiastowa skuteczność, nieprzepadalność premii, 90 % udział stron w zy
skach i t. d.)

Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udzielają:

: Dziaf ubezpieczeń Polskiego Funduszu wdów i sierót;
w  K rakow ie , uf. W olska 19 

i instytusyc, które poprzednio ubezpieczenia te przyjmowały.
n<rffciBiM<hfci.idlr> i >A><niirfrn if*r» nffhi iA wA ii

© ite s e n l®  licytacy
Dnia 3 kwietnia b. r. o godzinie 9 przed południem 

odbędzie się w magazynach kolejowych w latnow Se 
wysprzedaż w drodzelicytacyi następujących przedmiotów: 

Wyroby żelazne, jakoto maszyny lolnicze. składowe 
eżęści maszyn, noże pilniki, maszyna do prania, brzytwy 
i różne wyroby blaszane i t. d.

123 skrzyń m y d ła ................................
Klej . . . . . . .  . . . . . .
31 skrzyń zapałek  ......................   .
Kawa wojenna . . . . . . . . .
Wódki, koniaki .  ...........................
13 beczek i 3 paczki w ina..................
2 beczki octu . 1 ... , . . . . .
Lekarstwa, artykuły apteczne . . . .
4 skrzynie wooy mineralnej . . . .
4 balony eteru . . . . . . . . .
20 flaszek tlenu  ..................
Laurowe l i ś c i e ....................................
12  beczek smaru do wozów . . . .
103 skrzynek pasty do tiulów . . . . .  i 000
S o l i ....................................
41 beczek próżnych używanych . . .
6 skrzyń naczyń emaliowanych . . .
16 Skrzyń talerzy porcelanowych . .
50 skrzyń wyrobów szklannych . . .
8, skrzyuie ig ie ł .................. ....
961 pakietów starych gazet..................
Nadto sprzedane będą: miotły, szczotki, namiastka 

herbaty, musztarda, nasiona buraków, 5 kufrów bielizny, 
mnterye papierowe i t. d.

Tarnów, dnia 18 marca 1919 r.
Kol. Urząd ruchu w Tarnowie.

£ c a  ssą *sa-E3 jsa aa cśisia ca  ssa ca  caisa ca  ca isiaśiii

o W O LN E  P O SA D Y , o
0  Inspektorat Pclsfc ej Zeglunś Państwowej przyj- 0  
0  mie 35 iuozi w wieku od 25-45 I. — jako straż- £jj 
gj ni. ó« rzecznych (na przestrzeni koryta Wisły (|

13.320 kg.

7.620
2.1 U
2.600
2.000

700
3.700

200
1.200

250
510

1 400
3.200
1 .0i '0
i 000
2.000
1.200

646
2.764
5.000

312
10.000

od Oświęcimia do Sandomierza).
Warunki: Obywatelstwo Polskie, nienaganne ży

cie, zdiowie, elementarne wykształcenie szkolne.
Pierwszeństwo mają ci, którzy służyli wojskowo, 

jednakowoż muszą wykazać się „kartą zwolnienia* 
ze służby wojskowej.

Piuca od 300—450 marek rnies ęcznie.
Podan>* z dołączonemi świadectwami wraz z opi

nią o nieposzlakowanej przeszłości kandydatów, 
wnosić do inspektoratu Polskiej Żeglugi Państwowej 
w Krakowie u), Mostowa 14. 853

■ a c a D a a R a a D a o D r a a a P B a
J ed y n i/  a r ty s ty cz n y  
p o ls k i  ty g o d n ik  g ę -
ty ry c z n o ^ p o llty c z n yS Z C Z U T E K

Rysunki pierwszych artystów polskich.
Teksty najwybitniejszych pisarzy. 

REDAKTOR: STANISŁAW WASYLEWSKS. 
Cena zeszytu K 1'20., 80 ien.

Prenumerata kwartalna K 16'—, Mk. 10'—.
Oo nabycia we wszystkich księgarniach i biurach dzienników, 

A d m irtish acya: Kraków , W olska 19 .

M a s z y n y  I d  p i s a n i a
KUPUJE

IN TENDAN TU ftA  W KRAKOW IE ,
UL. ŚW . GERTRUDY L. 12 .

Uwzględnia się przedewszystkiem systemy „Re
mington", „Uncierwocd*, „Continental" i „tóeioe- 
des“, w drugim rzędzie także „Royai“ i „Smith 8rcs“.

Inne systemy mogą być tylko uwzględniane, 
o iie odpowiadają w przybliżeniu wymienionym 
systemom w konstrukeyi i jakości materyam.

Posiada ący takie maszyny, nowe iUJ używane, 
a naprawić się oaące, zechcą je przedstawić w re
feracie maszyn Intendantury oo ocenienia. Z płata 
następuje na miejscu zaraz po zawai tem kupnie.

L e c z e n i e  z io ła m i
i środkami domowymi, sześć 
książeczek, 400 stron druku, 
razem 10 koron z przesyłką 
z góry. Dr. Breyer, Kraków, 

Wolska 36.

1 0  iialersy
ti' 5fwsfcggjgSfw**

(za kartkę pocztową) ko
sztuje Wasmoj katalog, któ
ry Wam na żądanie bezpła
tnie przesłanym zostanie.

HANNS M N R A D
Dom wysyłkowy w brux hr. 1874 tCzcchy)
l-azej jakości brzytwy ze 
srebrnej sta ii K 7-—, 9*—, 
11‘—. Aparaty do golenia 
poniklowane K 7'50. Dwu
stronne ostrze rezerwowe 
za tuzin K. 12'—. Maszyn
ki do strzyżenia włosów 
lub brody K 26'—, 28 —. 
Wysyłka :a postano lub poprzetiniem 
aauestaniem naisiyiost. żam aea do

zwolona iuo zwrot piEBieuzy

i  zaraz
uczciwego pracowitego, wydo
skonalonego w swoim fachu

powroźnika
Oferty podać: Przędzalnia

Głogów kolo Rzeszowa.

Potrzebna posługaazka
od 8V2—11 i od 2—4l/2. Płac a 
kor. 100'—, albo od 9—12 
kor. 60'—. Wolska 28, II. p., 
oficyna. Legitymacja wyma

gana.

Brawietifi tElalillw
do lepszej roboty na dobrych 
warunkach poszukuje się za
raz. Zgłoszenia osobiste lub 
pisemne. Zakład krawiecki 
cywilny i wojskowy Jan Ekss, 
Jarosław, ul. Słowackiego I. 9.

Magiel kołow a
tanio do sprzedania, ul. Grze

górzecka 23.

> Ł U X <
K R A K Ó W  

p la c  D o m in ik a ń s k i  2  
(róg Stolarskiej) Tal. 3335. 

SKŁ&K9 R«XYB©S8©W 
S»<9 SWiAT&A BLEKTR.
9 S S ilO łSA © W  £&.£- 

KTRY(£NY*9i.

MĄCZKA\ &£tŹYVJSZ&

K S O - F O S P U T Y S i ®
apteki L. KUMPLA i Ski, Warszawa 

Żadać wszęctete!

Zakład litograficzny poszukuje

t t l f i  8
znającego się takie na przedruku.

Mieszkanie w naturze, opał i oświetlenie. Aprowizacja 
w konsumie fabrycznym zapewniona. Zgłoszenia z odpi
sami świadectw i podaniem wymaganej pracy pod „Ma
szynista* do Biura ogłoszeń Feiiksa Stattera, Kraków, 

Grodzka 13.

KURSA M ATURYCZNE I UZUPEŁNIAJĄCE

„ N A U K A "
Kraków, tio n ero«sk a  1 0 , partać

pod fachowem kierownictwem profesorów przygoto
wują do matury i egzaminów wstępnych w°lek- 

cyach zbiorowych i indywidualnych.
Mars pisemny umożliwia przygotowanie bez 
zrńiany stałego miejsca pobytu, bez zaniedbywania 

godzin urzędowych.
Kursa wypożyczają i sesiarezają ksigżek i skrótów.

Prospekty na żądanie.
Zgłoszenia j-is* n ne i ustne pizyjsnuje kenceiary 
kursów „NAUKA", Kraków, Bonaiowsua I. 10 w godz. 

nrz. od 1 1 —12 i od 4—6.

I M . RHti
zęfly sztuczne, oraz wyroby ze 
złota, srebra i platyny iakoteż 
wszelkie antyki kupuje po 

najwyższych cenach

zeptiiiiiz ite, KraMw,
Sławkowska 10, obok magazynu 

broni.

Kilku pierwszorzędnych
kelnerów i ciiłbpaków
poszukuje pierwsioizędna ka
wiarnia i resłauracya. Zgło
szenia pisemna pod „Kawiar
nia* do biura ogłoszeń F. 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

S t a ł ©  ż a b c i e
znajdzie Kilku mężczyzn, wol
nymi od wójska, jako strażni
cy. Zgłoszeń,a ui. Jasna 10‘ 

od 3—5.

B e i r o i t e M

k r a w c a
znajdą natychmiastowe zaję 
cie. Mającym maszyny wy
daję robotę do domu. Zgło
szenia przyjmuje Abraham 
Rottersmann, Krakowska 29 

1 piętro.

Zakład pogrzebowy
do sprzedania lub wydzierża
wienia w większem mieście 
powiatowem. Powód: nagły 
wyjazd. Zgłoszenia pod „ln- 
tormator* do Działu insera- 
tawego „Naprzodu", Kraków, 

Grodzka 13.

Zakład iowaola i nairawy
i « M  i is i l t i i

Kraków, ui. Zieiona 14
(naprzeciw Kina „Opieki). 
Wykonuje wszelkie powie
rzone mu roboty szybko, sta 
rannie i po niskich cenach.

Do dworu w Łobzowie
obok Krakowa fkoło szkoły 
kadeckiej) pos*.uh uje się

słomiana
mającego dzieci innosłe, któ
re mogłyby pracować na 
gruncie. Zgłoszenia przyjmuje
Feltscher, Kraków, Łobzow 
ska 5, ii p. od 12—2 lub 
wieczorem od 7.

Poszukuje posady
we dworze jako maszynista, 
zna się na gospodarstwie. 
Spielvogei, K r a  „ów, Dietlow- 

ska Ul.

P i e r w s z a  p o l s k a

kilem, pralnia I art. farbiarnia
■„C z y s to ś ć ”
przyjmuje wszelką garderobą, materye, jedwab 
i t. p. do chemicznego czyszczenia i artystycznego 
farbowania. Wykonuje w jaknajkrótszym terminie.

( O ©  i a t o b y  w  2 4  s o d z i n a ę h ) .
Przyjmuje bielizną i firanki do prania, 
rękawiczki do chemicznego czyszczenia.

Filie:
Sławkowska 23, Sebastyana S, Kolsłek 9, Centrala

P e d a ó rze ,  K a lw a r y j s k a  5.

N ajlepsza b ib u łk a cygarcŁowa 
w k s ią ż e cz k a ch  i tu tk a c h  

. Wy ró b  -  K ra jo w y
iedvnei rfalicyiskiej fabr-yki fei L u lek  

° do papierosów,

główny sk ła d  ^ p S J S J p

Ż y w ie c .

f i y p s & w ,
; o n s u m ó w .

P R A W N I C Z E

„iiir iiyoekj.A K a L- 22- j r
Szybkie przygotowanie przez fachow e siły a) do egzaminów 
i rygorozów prawniczych U niw ersytetu krakow skiego i lwow
skiego b) egzaminów adw okackich, sędziowskich i notaryalnych. 

System  dla w ojskow ych i urzędników zastępuje w zupoi- 
J ’ ności przygotowanie indywidualne, bez potrzeby 

p is e m n y  opuszczania m iejscu pobytu.
Lekcye zbiorowe i indywidualne.

W ypożyczanie skryptów , skrutów  i ustaw . 
Inform acye i p rosp ek ta  na żąo am e. 

Przygotow anie odpow iednio do zm ian p o iitycznycb .
Dla Króiew iaków zapoznanie drogą p isem ną z ustawodaw

stwem  i ad m im stracy ą .

Nowo otwarty polski

pod
St. Wo!anvk I S K r a k c w  u i. Sławkowska L  14
wykonuje wszelkie klisze ilustracyjne, kreskowe, siatkowe, j 
irzy- i czterobarwue i t. p. Zakład urządzony według ■ 

wymogów nowoczesnej techniki. *

d i a  P *  T .  
i C ó i a k  r o i n i c z y c h ,

Farbka do bielizny i bielenia w paczkach Vs, ł/ic, >/*.', 
jakoteż specyalaa farbka do bielizny w proszkach po 
120 sztuk w Kartonie. Powyższych artykułów dostarczamy 
w każdej ilości tylko odsprzedawcom, począwszy od 5 kg. 
wzwyż ( O przyślę, mch cenach.

Uwaga. Przyjmujemy też farbkę do przepakowywania 
w paczkach ł/s, 1/ie, !/32, po umiarkowanych cenach.

Skład otwarły od 9-.-12 i od 2—5.

KOEBBEL i GOTTUEB
t l .

H O W i  I C I I i i S A  ,

w szkole rachunkowości państwowej i buchalteryi

'' HENRYKA «!©TfLliBJI
W KRAKilWIE *«zy  UL. „IŁTL0 >l»IćJ L. S8 

§  rozpoczynają się w dniu 1 -go kwietnia b. r. 
yi P. T. Publiczności zamieszkałej na prowincyi 

udziela się również nauki listownej.
y, Wpisy przyjmuje 3ię codziennie od godz. 9 
kl do (3 popoiudmu.

8T5Sa<i) ,fc<SlS)toOc-Siicjcv-v G0$519
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